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£ m\edż informac

z oddziałów i spółek
• 27 stycznia KGHM Polska 

Miedź SA i KGHM Polish Cop- 
per Ltd. podpisały umowę na 
sprzedaż katod miedzianych w 
2004 roku. Wartość transakcji sza­
cowana jest na około. 98.420 tys. 
USD (368.090,8 tys. zł).

O 29 stycznia odbyło się Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Dolnośląskiej Spółki Inwestycyj­
nej SA, na którym powołano na 
prezesa spółki Andrzeja Zibrowa. 
NWZ upoważniło także zarząd 
spółki do wszczęcia procedury 
zmierzającej do zbycia akcji 
Agrea-Lubin SA i nabycia nieru­
chomości.

• 30 stycznia KGHM Polska 
Miedź SA podpisała z Tele-Foni- 
ka Kable SA aneks do umowy na 
sprzedaż walcówki miedzianej o 
średnicy 8 mm. Aneks przedłuża 
o rok ważność umowy i określa 
tonaż dostaw na rok 2004.

<3 Sieć Plus GSM (KGHM ma 
19.6 proc, akcji tej spółki) zakoń­
czyła testy techniczne pozwalają­
ce na transmisję programów tele­
wizyjnych bezpośrednio do tele­
fonu komórkowego. Testy prze­
prowadzono wspólnie z Telewi­

zją Polską SA. Technologia, 
umożliwiając przekaz obrazu w 
czasie rzeczywistym, tworzy 
nowy kanał dostępu do programu 
telewizyjnego, czyni go dostęp­
nym w każdym miejscu i o każ­
dej porze. Jak dotąd zaledwie w 
kilku krajach na świecie przepro­
wadzono pozytywne testy, w wy­
niku których uruchomiono „tele­
wizję w komórce".

• Grzegorz Szwancyber, do­
tychczasowy dyrektor ds. produk­
cji HM „Głogów” został dyrekto­
rem naczelnym HM „Legnica". 
Andrzej Wasilewski, dotychczaso­
wy dyrektor HM „Legnica” zastą­
pił na stanowisku dyrektora Zakła­
du Wzbogacania Rudy Włodzi­
mierza Basa, który objął zwolnio­
ną przez Andrzeja Zibrowa funk­
cję wiceprezesa zarządu funduszu 
inwestycyjnego KGHM Metale.

• Nadzwyczajne Zgromadze­
nie Wspólników Dolnośląskiej Fa­
bryki Maszyn ZANAM-LEGMET 
sp. z o.o.. które odbyło się 18 lu­
tego 2004 r„ odwołało ze składu 
zarządu spółki Edwarda Poznara i 
powołało na stanowisko wicepre­
zesa zarządu Wojciecha Minora.

Na wagę
Po sześciu latach starań, 10 lute­

go, przy lubińskim Zespole Szkół 
Specjalnych otwarto warsztaty tera­
pii zajęciowej dla młodzieży, która 
po ukończeniu szkoły specjalnej po- 
zostaje bez dalszych możliwości 
podjęcia pracy. Teraz dwudziesto­
osobowa grupa uczestników będzie 
mogła zdobywać różne umiejętno­
ści w czterech pracowniach (ręko­
dzielniczej, gospodarstwa domowe­
go, ogrodniczej i stolarskiej), a tak­
że przystosowywać się do życia w 
zespole. 

złota
Warsztaty mieszczą się w jednym 

ze skrzydeł Zespołu Szkól Specjal­
nych. Powstały dzięki środkom Pań­
stwowego Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych, Fundacji 
Polska Miedź, Związku Pracodaw­
ców Polska Miedź i Dolnośląskiej 
Spółki Inwestycyjnej. Trójka złotych 
sponsorów przekazała na utworze­
nie warsztatów 12,5 procenta ogółu 
środków potrzebnych na uruchomie­
nie działalności.

Pani Krystyna Dudarowska, sze­
fowa warsztatów, bardzo by chcia- 
la, aby miedziowe instytucje objęły 
patronat finansowy nad warsztatami, 
choćby dlatego, że środki z PFRON, 
wskutek nowelizacji przepisów, z 
każdym rokiem będą bardziej ogra­
niczane.

(Bdach)

Na zdjęciu: podczas otwarcia mło­
dzież prezentowała inscenizację 
„Uwolnienie księżniczki”.

Rada Nadzorcza obradowała
W dniach 26-27 stycznia odby­

ło się posiedzenie Rady Nadzor­
czej KGHM Polska Miedź SA, po­
przedzone wizytą w Oddziale 
Huta Miedzi „Głogów".

W trakcie posiedzenia członko­
wie rady:

• zapoznali się z rekomenda­
cją Zarządu KGHM Polska Miedź 
SA w sprawie kontynuacji inwe­
stycji w Kongo na złożu Kimpe, 
przyjmując stanowisko określają­
ce warunki dochodzenia do pełnej 
realizacji tej inwestycji. Rada 
stwierdziła także, że inwestycja 
kongijska powinna być rozpatry­
wana w kontekście całości portfe­
la inwestycyjnego KGHM. Zwró­
cono się do zarządu o przedstawie­
nie zbilansowanego finansowo 
programu inwestycyjnego Polskiej 
Miedzi na najbliższe lata,

• zapoznali się z projektem Pla­
nu Techniczno-Ekonomicznego na 
lata 2004-2008, przyjęli budżet 
spółki na rok 2004 i sformułowali 
uwagi określające kierunek dal­
szych prac nad projektem planu,

• zapoznali się z informacją o 
pracy zarządu oraz dokonali okre­
sowej oceny tej pracy,

• wysłuchali informacji o efek­
tach wdrażania Wielozmianowego 
Systemu Organizacji Pracy, w tym 
o wynikach analizy wpływu tego 
systemu na bezpieczeństwo pracy 
i przyjęli w tej sprawie stanowisko,

• rozpatrzyli wnioski zarządu 
w sprawie gospodarki nierucho­
mościami,

• przedyskutowali problemy 
sygnalizowane przez zespoły 
Rady Nadzorczej, które odbyły 
swoje robocze zebrania.

***
17 lutego br. w Lubinie odby­

ło się kolejne posiedzenie, na któ­
rym członkowie rady :

• zapoznali się z uzupełniają­
cymi informacjami zarządu o wy­
nikach finansowych spółki za rok 
2003 oraz działaniach podjętych 
na rzecz usprawnienia funkcjono­
wania racjonalizacji i wynalazczo­
ści w KGHM.

• wysłuchali informacji zarzą­
du na temat wydatków na sponso­
ring, reklamę, doradztwo, konsul­
ting oraz darowizny w roku 2003, 
a także o podjętych dotychczas zo­
bowiązaniach w tym zakresie ro­
dzących skutki finansowe w roku 
2004,

• zapoznali się wstępnie z re­
alizacją programu obniżki kosz­
tów w spółce oraz postanowili 
powrócić do problemu wraz z roz­
patrywaniem planu obniżki kosz­
tów na najbliższe lata na następ­
nym posiedzeniu Rady,

• wysłuchali informacji o bie­
żącej pracy zarządu, w tym 
m.in. o:

- sytuacji społecznej w spółce,
- założeniach do programu 

rozwoju KGHM jako uzupełnie­
nie do planu techniczno-ekono­
micznego na lata 2004-2008,

- realizacji uchwały rady z 27 
stycznia br. w sprawie inwestycji 
w Kongo.

Rada Nadzorcza przyjęła tak­
że plan pracy na rok 2004, zapo­
znała się z informacją o pracy ze­
społów rady oraz przyjęła stano­
wisko w sprawie przestrzegania 
przez spółkę zasad ładu korpora­
cyjnego.

Planują większy zysk
W zatwierdzonym na 2004 r. budżecie KGHM Polska Miedź SA przy­

jęto następujące założenia makroekonomiczne: średnioroczne notowania 
metali w 2004 r.: miedzi - 2 000 USD/t, srebra - 161 USD/kg, średni kurs 
walutowy - 3,80 zł/USD.

Projekt budżetowy przewiduje wyprodukowanie przez spółkę 532 000 t 
miedzi elektrolitycznej i 1.173 t srebra oraz inwestycje w wysokości 
590 min zł.

Zakłada się, że zrealizowanie powyższych założeń umożliwi uzyskanie 
przez spółkę przychodów ze sprzedaży produktów w wysokości 5.153 min 
zł i zysku netto 652 min zł.

(Bdach)
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„Czwórka” na parkiet?
Całkiem prawdopodobne, że 

za rok na giełdzie zadebiutują ko­
lejne miedziowe firmy (po 
KGHM Polska Miedź SA). 
Wstępnie wytypowano cztery 
spółki zależne kapitałowo od mie­
dziowego potentata: transporto­
wą - „Pol-Miedź-Trans”, dwie 
handlowe - „Metraco” i „Mer- 
cus” oraz „Interferie” z branży 
turystyczno-rekreacyjnej.

Żadnych wiążących decyzji 
jeszcze nie ma, ale wiadomo, że

twień w pozyskiwaniu kapitału, 
obecność na giełdzie buduje wiary­
godność firmy oraz zapewnia jej 
stałą bezpłatną promocję. Korzyść 
może odnieść także sam właściciel, 
czyli KGHM. Jeśli wycena rynko­
wa „czwórki" będzie godziwa, to na 
zasadzie naczyń połączonych, ko­
rzystnie wpłynie to na poziom no­
towań akcji Polskiej Miedzi.

Dlaczego typowane są akurat te, 
a nie inne spółki z grupy kapitało­
wej Polskiej Miedzi? Są one najbar­

podobnie jak „Interferie", które są 
z kolei niewielkim przedsiębior­
stwem i trudno porównywać je z 
takim kolosem, jak np. „Orbis”. Ale 
nawet tak mała spółka może zain­
teresować inwestorów, choćby tych, 
którzy stosują strategię dywersyfi­
kacji swojego portfela inwestycyj­
nego - w różnych branżach rynku 
giełdowego.

Od wyników prac analityczno- 
porównawczych będzie zależał dal­
szy scenariusz działań w kierunku

sprawa jest rozważana od kilku mie­
sięcy. I wszystko wskazuje na to, że 
z coraz większym przekonaniem, 
ponieważ w styczniu w biurze za­
rządu KGHM zatrudniony został 
główny specjalista, pełnomocnik ds. 
upublicznienia spółek zależnych, 
Marcin Borski, fachowiec z giełdo­
wym doświadczeniem.

Jakie korzyści może przynieść 
obecność tych spółek na giełdzie?

- Polska Miedź - mówi pełno­
mocnik - ma własne potrzeby ka­
pitałowe na rozwój ciągu technolo­
gicznego. Dlatego zaproponowała 
swoim spółkom zależnym, żeby 
same rozejrzały się za środkami fi­
nansowymi, wskazując na giełdę, 
która jest obecnie stosunkowo tanim 
sposobem pozyskiwania pieniędzy 
na niezbędne inwestycje, np. w 
przypadku „Interferii” przydałyby 
się na rozbudowę i modernizację 
bazy wypoczynkowej. Oprócz uła­

dziej stabilne pod względem eko­
nomicznym, generują zadowalają­
ce przychody i przynoszą godziwe 
zyski. Skala ich działalności i per­
spektywy rozwoju dają nadzieję, że 
mogą znaleźć godne miejsce na par­
kiecie giełdowym.

Tak naprawdę w tej chwili do­
kładnie nie wiadomo, jaka jest ich 
faktyczna wartość rynkowa. Dyspo­
nujemy jedynie wstępnymi szacun­
kami na podstawie wycen porów­
nawczych. Najłatwiej taką szacun­
kową wycenę przeprowadzić dla 
firm handlowych („Mercus” i „Me­
traco”), z tego powodu że na gieł­
dzie obecnych jest sporo podmio­
tów tej branży i można znaleźć 
płaszczyznę porównawczą. Trud­
niej będzie ustalić potencjalne no­
towania dla pozostałych dwóch 
spółek. Potężna firma transportowa, 
jaką jest „Pol-Miedź-Trans”, nie ma 
na giełdzie swojego odpowiednika,

wprowadzenia spółek na giełdę. Na 
ich podstawie KGHM Polska Miedź 
SA zadecyduje, czy te aktywa będą 
wprowadzane do obrotu publiczne­
go. Wszystko będzie zależeć od pro­
gnozy opłacalności takiego przed­
sięwzięcia. Przygotowanie do wej­
ścia na giełdę niemało kosztuje. Jak 
pokazują statystyki - kilka procent 
(średnio od 2 do 5) wartości nowej 
emisji. Dużo zależeć będzie również 
od tego, jak rozwinie się w średnim 
okresie koniunktura na giełdzie i 
czy tym samym akcje debiutantów 
wzbudzą zainteresowanie poten­
cjalnych inwestorów.

Procedura związana z wprowa­
dzeniem na giełdę może potrwać 
kilkanaście miesięcy. W tym czasie 
spółki same muszą przygotować się 
do tego kroku - zmienić swój sta­
tus prawny, przekształcając się ze 
spółek z ograniczoną odpowiedzial­
nością na akcyjne oraz przygotować 
biznesplany, których założenia zo­
staną przedstawione potencjalnym 
inwestorom w prospektach emisyj­
nych. W prospektach powinny zna­
leźć się nie tylko wyniki finansowe 
z ostatnich trzech lat, ale również 
informacje o emisji akcji i sposobie 
wykorzystania pozyskanych w ten 
sposób środków finansowych. „Pol- 
Miedź-Trans” planuje np. rozwój 
kolejowego cargo. Dalsze etapy to 
uzyskanie zgody Komisji Papierów 
Wartościowych i Giełd wprowadza­
jącej akcje spółki do publicznego 
obrotu, a następnie złożenie wnio­
sku do władz giełdy o dopuszcze­
nie ich do obrotu giełdowego.

- Jesteśmy dopiero na począt­
ku drogi i nie wiadomo, jakie będą 
uwarunkowania za rok - zastrzega 
Marcin Borski. - Trzeba brać pod 
uwagę i taką skrajną ewentualność, 
że w niekorzystnej sytuacji właści­
ciel może się wycofać z całego pro­
jektu.

(mk) 
Fot. Wincenty Kołodziejski

Wokół giełdy

Bez 
niespodzianek

22 stycznia, po informacji o 
wzroście liczby rozpoczętych bu­
dów w USA. ceny miedzi na LME 
gwałtownie wzrosły. Ponieważ bran­
ża budowlana zużywa aż 40 procent 
produkcji miedzi, była to informa­
cja bardzo istotna.

11 lutego ceny miedzi na Londyń­
skiej Giełdzie metali przełamały psy­
chologiczną barierę 2600 dolarów za 
tonę metalu i mogą kontynuować 
wzrosty ze względu na spadające za­
pasy metalu. Jeżeli dodamy do tego 
ożywienie na światowych i warszaw­
skiej giełdzie, można zakładać dalszy, 
choć może nie tak już spektakularny, 
wzrost cen miedzi. 15 stycznia br. za 
miedź w transakcjach natychmiasto­
wych płacono 2404 USD/t, a w trzy­
miesięcznych niewiele mniej, bo 
2391 USD/t. 12 lutego miedź spot 
kosztowała już 2708 USD/t, a w 
transakcjach trzymiesięcznych - 
2669,5 USD/t.

27 stycznia Rada Nadzorcza Pol­
skiej Miedzi zatwierdziła budżet 
spółki na 2004 r. Jest on bardzo 
ostrożny w stosunku do sytuacji ma­
kroekonomicznej. Zakłada, ze spół­
ka w tym roku osiągnie zysk netto 
652 min złotych. Ta prognoza opie­
ra się na założeniu, że średniorocz­
na cena miedzi wyniesie 2000 USD/ 
t, a cena srebra - 500 USc/uncja. 
Przyjęto też, że średni kurs waluto­
wy wynosić będzie 3,80 zł/USD. Po­
nieważ jednak są to szacunki bardzo 
ostrożne, analitycy spodziewają się 
słusznie, że KGHM osiągnie zyski 
znacznie wyższe od prognozowa­
nych. Oznacza to, że jeśli warszaw­
ska GPW nie osłabi się w wyniku 
niekorzystnych zjawisk gospodar­
czych (a nic na to nie wskazuje), 
podane pod koniec stycznia informa­
cje i światowe trendy gospodarcze 
pozytywnie wpłyną na dalsze zwyż­
ki miedziowych akcji. Od miesięcy 
akcje Polskiej Miedzi cieszą się nie­
słabnącym powodzeniem, a wyso­
kość obrotów utrzymuje się nie­
zmiennie na wysokim poziomie.

Po przełamaniu bariery 30 zło­
tych za akcję wahania kursu akcji są 
niewielkie i prawdopodobnie dalsze 
wzrosty kursu będą miały spokojny 
przebieg. 15 stycznia walory KGHM 
kończyły sesję rezultatem 29,10 zł. 
16 lutego po otwarciu sesji obroty 
akcjami KGHM należały tradycyj­
nie do najwyższych, a cena akcji wy­
nosiła 32,30 zł.

(krzy)



4 miedź dzień kobiet

Kobiety na miedzi
Zdecydowana większość pracow­
ników Polskiej Miedzi i spółek 
należących do holdingu to męż­
czyźni. Co jednak wart byłby ten 
świat bez kobiet...

Urszula Karst. kierownik od­
działowej służby informacyjnej w 
ZG „Lubin”:

-Nie lubię udzielać wywiadów. 
Zwykle to ja zadaję pytania, prze-

URSZULA KARST
- Nie lubię udzielać wywia­
dów. Zwykle to ja zadaję 
pytania, przeprowadzam 
wywiady i przygotowuję in­
formacje dla naszych pra­
cowników.

prowadzam wywiady i przygoto­
wuję informacje dla pracowników. 
Są to informacje z życia kopalni, 
na temat bezpieczeństwa pracy, 
produkcji, wypoczynku pracowni­
ków i ich rodzin. Współpracuję 
prawie ze wszystkimi działami, or­
ganizacjami związkowymi, stowa­
rzyszeniami i kołami zaintereso­
wań. Na bieżąco informuję pra­
cowników o przygotowywanych 
spotkaniach środowiskowych, re­
kreacyjno-wypoczynkowych. Pra­
ca w zakładowej rozgłośni nie jest 
pracą typowego dziennikarza. Ja 
nie szukam sensacji czy nieprawi­
dłowości. Jeśli coś nie tak się dzie­
je, próbujemy wspólnie, we wła­
snym gronie temu zaradzić. Nie 
udajemy, że problemu nie ma, lecz 
staramy się mówić o nim i naświe­
tlać wszystkie jego aspekty.

Oczywiście, zakładowa rozgło­
śnia realizuje politykę informacyj­
ną Departamentu Public Relations.

Teresa Pawlik, wiceprezes ds. 
finansowych w spółce PeBeKa. 
Bezpośrednio kieruje pracą trzech 
pionów: handlowego, controllingu 
i księgowości, zatrudniających oko­
ło 100 osób. Jako członek zarządu 
odpowiada za całość działalności 
firmy ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw finansowych.

- Szefując działowi handlowe­
mu, odpowiadam za pozyskiwanie 
zleceń dla spółki, nadzoruję proce­
dury negocjacyjne i finalizowanie 
umów w zakresie cen i warunków 
handlowo-finansowych, na etapie 
realizacji sprzedaży dopilnowuję 
rozliczenia wykonanej usługi, w ty­
powo kobiecy sposób pozostawia­
jąc techniczne aspekty działalno­
ści firmy na głowach moich zna­
komitych kolegów z zarządu zo­
rientowanych w tych sprawach da­
leko bardziej ode mnie.

Controlling natomiast, będący 
stosunkowo nowym narzędziem za­
rządzania spółką, to sposób patrze­
nia na nią przez pryzmat przyszło­
ści. Trzeba umieć ją przewidzieć i 
przewidywania te umiejętnie wyko­
rzystać. A przewiduje się wszystko 
-jak firma będzie wyglądała za kil-

TERESA PAWLIK
-Sporadycznie pleć wpły­
wała na moją pracę. Kiedy 
prowadziliśmy negocjacje 
cenowe z przedstawiciela­
mi innych kultur musiałam 
się usunąć w cień. 

ka lat. czym się będzie zajmować, 
jak będzie wyglądała jej struktura 
wewnętrzna, a także jakie będą wa­
runki zewnętrzne, sprzyjające jej 
rozwojowi lub wpływające na nią 
niekorzystnie. To przewidywanie 
przyszłości firmy można porównać 
z planowaniem domowego budże­
tu. Praca właściwie taka sama, tyl­
ko skala „nieco” inna. Fakt, że je­
stem kobietą, oczywiście wpływa na 
to, w jaki sposób postrzega się mnie 
jako szefa. W powszechnym odczu­
ciu, kiedy szef-mężczyzna podnie­
sie głos lub użyje mocnego słowa, 
to ma do tego prawo. Kiedy to samo 
zdarza się szefowi-kobiecie, uważa 
się, że... jest w złym nastroju. Przez 
wszystkie lata, które spędziłam w tej 
firmie, a na stanowisku wiceprezesa 
ds. finansowych pracuję od 1993 r„ 
czyli od momentu, kiedy PeBeKa 
zaczęła działać jako spółka, nie zda­
rzyło się, by moja płeć miała wpływ 
na ocenę mojej pracy. Najważniej­
sze było zawsze to, co wiedziałam, 
lub czego nie wiedziałam. Przyznam 
jednak, że sporadycznie pleć wpły­
wała na moją pracę. Kiedy prowa­
dziliśmy negocjacje cenowe z przed­
stawicielami innych kultur, gdy Pe­
BeKa była obecna w Turcji czy Izra­
elu, musiałam się usunąć w cień. 
Czuję się kobietą spełnioną, mam 
wspaniałego męża i 19-letnią córkę, 
która, podobnie jak ja kiedyś, studiu­
je na Wydziale Zarządzania i Infor­
matyki na wrocławskiej Akademii 
Ekonomicznej.

Cecylia Stankiewicz, dyrektor 
Biura Zarządu KGHM „Metale” SA.

- Pracuję w samym sercu spół­
ki, bo kierowane przez mnie Biuro 
Zarządu zajmuje się zarządzaniem 
zasobami ludzkimi dla całej admi­
nistracyjnej nadbudowy „Metali” 
i dwóch wydziałów produkcyjnych. 
Tutaj także skupiają się wszystkie 
najważniejsze sprawy statutowych 
organów spółki, opracowywane są 
akty normatywne, koncentrują się 
wszystkie czynności z zakresu or­
ganizacji oraz komunikacji we­
wnętrznej i zewnętrznej spółki. Je­
stem osobą, która musi wiedzieć 
wszystko, a przynajmniej powinna.

Czy uważam się za kobietę suk­
cesu? Tak, bo pracuję w dynamicz­
nie rozwijającej się firmie, a każda 

zmiana daje szanse na rozwój. Dzię­
ki pracy w KGHM „Metale” zdo­
byłam duże doświadczenie zawodo­
we oraz podniosłam swoje kwalifi­
kacje na dwóch studiach podyplo­
mowych, z czego najbardziej cenię 
sobie międzynarodowe studia dla 
wyższej kadry zarządzającej w Au-

CECYLIA STANKIEWICZ 
- Kobiety, które mają wy­
soką samoocenę i duże 
poczucie humoru potrafią 
otworzyć każde drzwi. Pod 
warunkiem, że w pracy za­
chowują się jak partnerzy 
zawodowi, a nie jak typo­
we kobiety.

strii. Ale nie czuję się zmęczona, 
wciąż mam wiele sił i potencjał. 
A „Metale” to firma o swoistym kli­
macie, gdzie czynnik ludzki odgry­
wa ważną rolę, a pracownicy są tu 
ze sobą bardzo zżyci, wspólnie two­
rzymy kulturę organizacyjną, wyso­
ko ocenianą przez osoby z zewnątrz. 
Płeć, według mnie, bardzo wpływa 
na pozytywne stosunki i atmosferę 
w pracy. Kobiety, które mają wyso­
ką samoocenę i duże poczucie hu­
moru, potrafią otworzyć każde 
drzwi. Pod warunkiem, że w pracy 
zachowują się jak partnerzy zawo­
dowi, a nie jak typowe kobiety. Ale 
jeśli uda się nam, kobietom, stwo­
rzyć w pracy stosunki partnerskie, 
jeśli kobieta nie da mężczyznom 
szansy na to, by traktowali ją wy­
łącznie jak kobietę, wtedy na pew­
no nie pojawią się żadne bariery 
w stosunkach pracy.

Notował i fotografował: 
Mariusz Lalewicz
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System uporządkował dobę
Wielozmianowy System Organizacji Pracy, 

wdrożony w ubiegłym roku we wszystkich ko­
palniach KGHM, nie zyskał dotychczas po­
wszechnej aprobaty górników. Czy warto było 
go wprowadzać, jakie są efekty, czy spełnił 
oczekiwania? Na te i inne pytania odpowiada 
dyrektor Departamentu Planowania, Nadzo­
ru Produkcji i Kosztów w Biurze Zarządu 
KGHM Polska Miedź SA Grzegorz Mamczur.

- Czy dla poprawy efektywności wyko­
rzystania czasu pracy trzeba było wprowa­
dzać WSP?

- Są kopalnie na świecie, w których na przy­
kład wydłużono czas pracy. W Inco Creighton 
Minę załoga pracuje na dwie zmiany po 10 go­
dzin i tam wskaźnik efektywnego wykorzystania 
czasu pracy wynosi 66 proc. Jeszcze dalej poszli 
w australijskiej Noranda Mount ISA, gdzie lu­
dzie pracują na dwie zmiany po 12 godzin, co 
przekłada się na 83-procentowy wskaźnik efek­
tywnego wykorzystania czasu pracy. U nas nie 
można wydłużyć czas pracy do 10 czy 12 godzin, 
bo nie pozwala na to kodeks pracy. Można nato­
miast przez fluktuację załogi lepiej wykorzystać 
czas pracy w ciągu doby i na tym właśnie oparli­
śmy ideę nowego systemu.

- Przypomnijmy jakie były jego założenia 
i cele?

- Do podstawowych założeń należało: utrzy­
manie stanu zatrudnienia i obowiązujących norm 
pracy, stworzenie możliwości przyrostu wynagro­
dzeń z tytułu lepszego wykorzystania dyspozy­
cyjnego czasu pracy, zbilansowanie wsadu do 
procesu produkcji miedzi elektrolitycznej oraz 
przestrzeganie dotychczasowych zasad bezpie­
czeństwa pracy, wymogów technologicznych, 
zaleceń Urzędu Górniczego i innych instytucji 
nadzorczych. Cele, jakie nam przyświecały, to: 
zmniejszenie kosztów produkcji (przez efektyw­
niejsze wykorzystanie dyspozycyjnego czasu pra­
cy, wzrost produkcji dzięki większej wydajności 
i zmniejszenie liczby maszyn górniczych) oraz 
poprawa bezpieczeństwa pracy przez zmniejsze­
nie liczby osób i maszyn pracujących jednocze­
śnie na zmianie.

- Przedstawiciele organizacji związkowych 
twierdzą, że system nie przyniósł spodziewa­
nych wyników, a NSZZ „Solidarność” uwa­
ża, że WSP nie tylko nie poprawił bezpieczeń­
stwa pracy, a wręcz zwiększył zagrożenie tą­
paniami.

- Niestety, cały ubiegły rok cechował się na­
silonym występowaniem zjawisk sejsmicznych. 
Już od pierwszych miesięcy i to nie tylko w rejo­
nach, w których WSP był wprowadzony, noto­
waliśmy różne zdarzenia powodujące koniecz­
ność wyłączenia oddziałów na okres od jednego 
do trzech miesięcy. W przypadku ZG „Rudna” 
stworzono nowy oddział w rejonie „Rudnej” Pół­
nocnej. Porównywanie zatem wyników do po­
przedniego okresu nie bardzo miało sens, stąd też 
okres próbny przedłużył się i dopiero we wrze­
śniu ub. r. podjęto decyzje o wprowadzeniu WSP 

we wszystkich oddziałach w kopalniach. Dwa czy 
trzy miesiące obowiązywania systemu to zbyt 
krótko, by można było wyciągnąć prawidłowe 
wnioski. Dlatego wyniki nie są jeszcze tak jed­
noznaczne, ale i tak mówią same za siebie.

- Czy to oznacza, że są satysfakcjonujące?
Może nie we wszystkich wskaźnikach, ale na 

pewno tak. W grudniu 2003 r. w systemie praco­
wało 67 proc, załóg oddziałów górniczych, tj. 7.706 
osób. Wprowadzenie WSP poprawiło we wszyst­
kich kopalniach dobowe wykorzystanie efektyw­
nego czasu pracy. W ZG ..Lubin” z 52,3 % w sta­

rym systemie do 71,8 % (wzrost o 37,4 %), w ZG 
„Rudna” z 50,5 % do 62,3 % (wzrost o 23,2 %) 
oraz w ZG „Polkowice-Sieroszowice” z 56,9 % 
do 76,9 % (wzrost o 35,2 %). System spowodo­
wał także wzrost średniodobowego wydobycia 
urobku średnio o 4,2 proc, w zakładach górniczych 
(„Lubin” o 0,3 %, „Polkowice-Sieroszowice” 
o 10,2 %, „Rudna” o 1,1 %). Średnia wydajność 
przodkowa wzrosła w kopalniach o 5,1 proc, w 
porównaniu do 2002 r„ a na tym nam bardzo zale­
żało, bo to oznacza większą produkcję i wyższą 
wydajność pracy (w poszczególnych kopalniach 
wzrost ten przedstawia się następująco: ZG „Lu­
bin” + 4,8 %, ZG „Polkowice-Sieroszowice” + 5,8 
%, ZG „Rudna” + 4,7 %). Zmniejszyła się także o 
53 szt. liczba maszyn ciężkich pracujących na dole. 
Gdy ktoś mówi, że WSP nikomu nic nie dał poza 
udręką i brakiem kontaktu z rodziną mogę stwier­
dzić, że kłamie. W 2003 r. z tytułu WSP załodze 
wypłacono 14,5 min zł, a przecież w dwóch ko­
palniach pracowali w systemie od września, a w 
ZG „Rudna” od października. Można więc łatwo 
policzyć, dzieląc przez zatrudnienie, ile każdy pra­
cownik z tego tytułu skorzystał...

- ... a kwestia bezpieczeństwa pracy?
- Zmniejszenie liczby osób i maszyn pracują­

cych jednocześnie na danym oddziale poprawia 
warunki wentylacyjne. Mniej ludzi i maszyn to 
także mniejsze zagrożenie wystąpienia wypad­
ków. Nie można natomiast określić jednoznacz­
nej zależności aktywności sejsmicznej górotwo­
ru z systemem. Na 34 oddziały pracujące w sys­
temie w 13 odnotowano wzrost aktywności sej­
smicznej górotworu, w 19 spadek, a w 2 było bez 
zmian. Trzeba też pamiętać, że tylko 8 oddzia­
łów pracowało w systemie około 10 miesięcy, a 
to stanowczo za krótko, by można było stwier­
dzić jakieś zależności. OUG, WUG i komisja mi­
nistra Janika, która była w naszych kopalniach, 
także nie widziały związku systemu WSP z wy­
padkowością. Jak stwierdził dyrektor Departa­
mentu Górnictwa WUG Wojciech Magiera „był 
zbyt krótki okres stosowania systemu, aby móc 
wyciągnąć na tej podstawie wiążące wnioski co 
do jego negatywnego lub pozytywnego wpływu 
na wypadkowość”.

Można powiedzieć, że bardziej trzęsło, że 
więcej było wypadków. Trudno jednak powoły­
wać się na rzeczy niemierzalne, czy wreszcie na 
zwykłe szczęście górnicze. Z roku na rok energia 
sejsmiczna zjawisk wzrasta i bez wątpienia wcho­
dzimy w nowy próg energetyczny. Związane jest 
to zarówno z odsłoniętą powierzchnią, czyli ko­
lejnymi wyrobiskami w kopalniach jak i kubatu­
rą wydobytego urobku. Podstawową zasadą pro­
filaktyki tąpaniowej jest prowokowanie wstrzą­
sów górotworu poprzez skoncentrowane strzela­
nie grupowe przodków. Po wprowadzeniu WSP 
obserwuje się na większości oddziałów zwięk­
szenie liczby strzelań przodków w miesiącu, przy 
zmniejszeniu częstotliwości i jednoczesnym 
zwiększeniu ilości przodków strzelanych grupo­
wo. Poprzednio na różnych oddziałach różnie to 
wyglądało, każdy miał odrębną organizację pra­
cy i czasami przodki strzelano tylko raz na dobę. 
W tej chwili, gdy wprowadziliśmy dwie stałe pory 
strzelań, oddziały dostosowując się do tego strze­
lają większą liczbę przodków. Z punktu widze­
nia pracy górotworu i bezpieczeństwa taka cy- 
kliczność jest dużo bardziej korzystna. Nie ule­
gły natomiast zmianie technologia przodowych 
robót strzałowych, umaszynowienie procesu wier­
cenia, rodzaje środków strzałowych, zasady ich 
używania i transportu. Nie zmieniły się też zasa­
dy wygradzania przodków, podobnie jak przewie­
trzania frontów eksploatacyjnych. Wprowadze­
nie WSP niczego tu nie zmieniło.

- W wielozmianowym systemie pracy po­
jawiła się nie tylko dodatkowa zmiana w cią­
gu doby, ale także tzw. zakładka.

- W układzie trzech zmian w starym systemie 
na każdej można było pracować efektywnie mak­
symalnie po 5 godzin, czyli 15 godzin na dobę. 
Przy innej organizacji czasu pracy i stworzeniu tzw. 
zakładki (gdy jedna zmiana jeszcze pracuje, druga

Dokończenie na str. 6
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Para w kominie
Dymy z Wydziału Pieców Ano­

dowych wypuszczane do atmosfery 
przez Hutę Miedzi „Legnica” za­

wierają obecnie jedną dziesięcioty- 
sięczną grama pyłów w jednym me­
trze sześciennym.

- Skalę zanieczyszczeń niech 
zobrazuje teoretyczna sytuacja: do 
pokoju średniej wielkości, mogące­
go pomieścić około 45 metrów 
sześć, powietrza, wpuszczamy dym 
z komina huty. W pokoju znalazło­
by się zaledwie 0,45 miligrama 
pyłu, 10 razy mniej niż po strzep­
nięciu przez gospodynię sweterka 
- wyjaśnia dyrektor ds. rozwoju i 
nowych technologii legnickiej huty, 
Seweryn Pluciński.

Budowa odpylni gazów anodo­
wych kosztowała ponad 20 min zło­
tych. Złożyły się na to pieniądze z 
Narodowego i Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska i 
Gospodarki Wodnej oraz środki 
własne KGHM. Zrealizowano in­
westycję bardzo szybko, w niewie­
le ponad rok. 4 listopada 2002 r. 
wybrano wykonawcę i projektanta 
odpylni. Została nim firma AMK z 
Krakowa, wcześniej realizująca po­

dobne inwestycje w Hucie Miedzi 
„Głogów”. Dwa miesiące później (7 
stycznia ub.r.) wykonawcy weszli 
na plac budowy, a już 29 stycznia 
br. uroczyście przekazano instala­
cję do eksploatacji.

Budowę odpylni poprzedziła mo­
dernizacja Wydziału Pieców Anodo­
wych. Do najważniejszych przedsię­
wzięć modernizacyjnych należy za­
liczyć wymianę w latach 2001 i 2002 
dwóch starych i energochłonnych 
pieców płomiennych na nowoczesne 
obrotowe piece anodowe.

Budowa odpylni pieców anodo­
wych to ostami etap uszczelniania 
procesu technologicznego w Hucie 
Miedzi „Legnica” w części ogniowej.

- Kończy ona też duże inwesty­
cje proekologiczne w naszej hucie, 
na które w ciągu ostatnich 20 lat 
wydaliśmy ponad 200 min USD. 
Wcześniej powstały m.in. instalacja 
Solinox do odzyskiwania dwutlen­
ku siarki z Wydziału Kwasu Siarko­
wego i Elektrociepłowni, automa­
tyczny system pomiaru zanieczysz­
czeń w powietrzu atmosferycznym 
wokół huty i oczyszczalnia ścieków 
przemysłowych. Zrekultywowali­
śmy także tereny wokół huty, na któ­
rych rośnie teraz las - powiedział 
dyrektor Andrzej Wasilewski, otwie­

rając uroczystość przekazania odpyl­
ni do eksploatacji.

Pyły powstające w piecach ano­
dowych są pyłami kondensacyjny­
mi (nie są wydmuchiwane bezpo­
średnio z pieców, tylko tworzą się 
wskutek schładzania gazów i za­
wartych w nich związków), nie­
zwykle drobnymi, co bardzo utrud­
nia proces odpylania. Na świecie 
tego typu instalacje zaczęto projek­
tować i realizować dopiero w latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłego stu­
lecia. Wiele pieców anodowych w 
hutach miedzi do dzisiaj nie ma tego 
typu odpylni.

- Wcześniej nawet nie wiedzie­
liśmy, ile tych pyłów wylatuje przez 
komin. Nie dato się tego zmierzyć, 
bo nie było żadnych instalacji. Te­
raz zatkaliśmy ostami komin w hu­
cie, którymi do atmosfery' przedosta­
wały się zanieczyszczenia, a gra 
warta była świeczki, gdyż pyły te 
zawierają takie metale ciężkie, jak 
arsen, ołów czy cynk - wszystkie 
szkodliwe. Jak wszyscy wiemy, para

wodna przy schładzaniu się skrapla. 
Gazy i związki w postaci pary za­
warte w dymach z pieców anodo­
wych też się „skraplają”, tyle że w 
postaci stałej, tj. ziarenek pyłu. Po­
nieważ gazy i związki są mocno roz­
rzedzone, ziarenka (e miały bardzo 
małą średnicę i dotychczas bez prze­
szkód przelatywały przez tkaniny fil­

tracyjne. Dopiero pomysł wpompo- 
wywania wapna do filtrów worko­
wych, gdzie kierowany jest gaz z 
wymienników ciepła, pozwolił na 
skuteczne wychwytywanie drobin 
pyłu, które przyklejają się do cząste­
czek wapnia, co zwiększa ich śred­
nicę. Teraz zatrzymują się na tkani­
nie, opadają na dno filtra i kierowa­
ne są do dalszego przerobu. Wapno 
dodatkowo ogranicza emisję dwu­
tlenku siarki, bo wchodzi z nim w 
reakcję i opada w postaci siarczanu 
wapnia - wyjaśnia istotę działania 
odpylni dyrektor Pluciński.

Zgodnie z założeniami projekto­
wymi stężenie pyłów w gazach za 
filtrem odpylni gazów anodowych 
miało być nie wyższe niż 1 mg/Nm3, 
ale skuteczność instalacji okazała się 
znacznie większa. Precyzyjne po­
miary wykazały, że stężenie pyłów 
w dymie wypuszczanym przez ko­
min do atmosfery waha się w grani­
cach 0,08 - 0,12 mg/Nm3, czyli jest 
dziesięciokrotnie mniejsze.

Zbigniew Szarmach
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System uporządkował dobę
zjeżdża na dół, dzięki czemu górnicy mogą się 
zmieniać na stanowiskach lub przynajmniej na 
dole) znalazło się miejsce na dodatkową czwartą 
zmianę, a w systemie 6-godzinnym można uloko­
wać nawet pięć zmian, przy czym możliwości ogra­
niczają stałe godziny strzelam W ZG „Lubin” i 
„Polkowice-Sieroszowice” zakładki występują 
między I a II oraz III i IV zmianą. W „Lubinie” 
suma zakładki dobowej wynosi 120 min., jeden z 
oddziałów ma nawet 210 min, a jej czas zależy od 
warunków oraz odległości oddziału od szybu. W 
ZG „Polkowice-Sieroszowice” zakładki sięgają 
maksymalnie 170 min. W ZG „Rudna” praktycz­
nie nie ma zakładek, bo większość oddziałów pra­
cuje w 6-godzinnym cyklu, a tylko 3 oddziały pra­
cują po 7,5 godziny. Chcemy zmniejszyć wielkość 
zakładek dlatego po styczniu br., zrobiliśmy do­

kładną analizę zjawiska. Być może przesuniemy 
zjazdy zmian II i IV o pół godziny, co zmniejszy 
zakładkę o 60 min. Tego nie da się jednak zrobić 
automatycznie, wszystko wymaga precyzyjnych 
wyliczeń. Po drugie regulaminy pracy w oddzia­
łach mają podane stałe godziny i, by je zmienić, 
trzeba uzyskać akceptację związków zawodowych. 
W celu ograniczenia wielkości „zakładek” podej­
mujemy następujące działania: po pierwsze ope­
ratorzy maszyn zatrudniani są w komorze maszy­
nowej przy wykonywaniu obsług, przeglądów i na­
praw bieżących, po drugie pozostali pracownicy 
zatrudniani są do wykonywania obrywki, obudo­
wy drewnianej i budowy infrastruktury technicz­
nej, po trzecie wreszcie w przypadku posiadania 
rezerwowych maszyn operatorzy kierowani są 
bezpośrednio do pracy w oddziale.

-Teraz modne są dwie cyfry - pięć i siedem.
- Ponieważ WSP poprawił nam efektywne 

wykorzystanie czasu pracy w ciągu doby, przy­
stępujemy do pracy nad nowym systemem pracy, 
który zrobi to samo z czasem pracy w tygodniu, 
miesiącu czy roku. Musimy dokonać analizy sta­
nu organizacji pracy w Oddziałach Górniczych 
i ZWR-ach, bo dziś nie możemy nasycić naszych 
hut własnym wsadem. 5/7 to nowy system orga­
nizacji pracy, tj. 5-dniowy tydzień pracy pracow­
nika przy 7-dniowym tygodniu pracy kopalni. 
Chcemy opracować nowy kalendarz pracy, 
a wstępne przymiarki do niego pokazują, że być 
może będziemy pracować 327 dni w roku, okre­
ślając dokładnie dni wolne, święta i okresy nie­
zbędnych postojów szybów oraz zdolności ciągu 
technologicznego, czyli kopalń, ZWR-ów i hut. 
W połowie tego roku powinniśmy mieć przygo­
towaną wersję systemu 5/7.

- Dziękuję za rozmowę.
Zbigniew Szarmach
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- Zakup pierwszej transzy no­
wych maszyn za 62 miliony zł, a 
konto 2004 r., zatwierdzono pod ko­
niec roku ubiegłego. Wykorzystuje 
się na ten cel środki przyznane w 
wieloletnim planie inwestycyjnym. 
Już w czwartym kwartale ubiegłego 
roku zarząd Polskiej Miedzi zadekla­
rował, że będzie robił wszystko, by 
w tym roku przeznaczyć na zakup 
maszyn rekordową kwotę ponad 100 
milionów złotych - mówi Jan Kra­
jewski, główny mechanik KGHM 
Polska Miedź SA.

Jak wspomina, pierwsze maszy­
ny - ładowarki zabierakowe łańcu­
chowe PNB-3K importowano ze 
Związku Radzieckiego, a mniejsze, 
lżejsze - były francuskie. Pierwsze 
wozy odstawcze pochodziły z firmy 
Joy, a wiertnice i kotwiarki z Seco- 
my. Na początku lat 70. Fadroma 
zaczęła produkować własne, ale nie­
doskonałe maszyny w oparciu o 
wzory maszyn wykonanych przez 
światowe firmy. Po.zlikwidowaniu 
kopalni „Lena” powstał w jej miej­
sce zakład ZM Lena, który zaczął 
produkować wiertnice, kotwiarki 
i wozy strzelnicze. Z wydzielonej 
części ZM Lena w połowie lat 90. 
powstała spółka Boart Lena, która 
przejęła produkcję wozów wiercą­
cych i kotwiących.

Z początkiem lat 90. zaczęto 
modernizować park maszynowy 
i produkować maszyny

w oparciu o podzespoły z Zachodu.

- Dziś poziom techniczny na­
szych maszyn górniczych niczym się 
nie różni od tego w innych kopalniach 
świata, a nawet - co nie będzie prze­
sadą - inne służby maszynowe mogą 
się od nas wiele nauczyć - mówi Jan 
Krajewski. - W zdecydowanej więk­
szości nasze maszyny, składane z

Na początku nie robiono statystyk dotyczących ilości maszyn. Pod koniec lat osiemdziesiątych 
było ich ponad 1700, a dzisiaj ponad 1300 i na dodatek nie ustępują światowym standardom

Konie z miedziowej stajni
podzespołów renomowanych firm 
zachodnich, produkowane są przez 
producentów grupy kapitałowej DSI, 
spółki: DFM Zanam -Legmet i Cen­
trum Innowacji Technicznych INO- 
VA. Mamy na terenie zagłębia mie­
dziowego jeszcze Lenę Wilków i 
Boart Longyear, które także specja­
lizują się w produkcji maszyn górni­
czych. Tak więc konkurencja jest spo­
ra i firmy starają się sprostać naszym 
wymaganiom wynikającym z dosto­
sowywania parametrów maszyn do 
zmieniających się warunków geolo­
gicznych i warunków pracy.

W związku ze zmieniającą się 
strukturą złoża zmienia się wysokość 
maszyn. Aby obniżać koszty ich utrzy­
mania, zarząd spółki założył w planach 
perspektywicznych zakup maszyn 
dwóch standardowych wysokościach 
140 i 170 cm. Obecnie KGHM ma 
około 1300 maszyn, z czego około 709 
z grupy podstawowej: ładowarki 
(o pojemności łyżki od 3,5 do 8,5 me­
trów sześciennych), wozy odstawcze, 
wiertnice i kotwiarki.

- Naszą ambicją jest doprowa­
dzenie gospodarowania sprzętem do 
takiego stanu, aby po okresie amor­
tyzacji, która trwa średnio sześć lat, 
maszyna podlegała co najwyżej jed­
nemu remontowi kapitalnemu lub 
kończyła swój żywot. Aby do tego 
dojść, niezbędne jest całkowite od­
nowienie parku maszynowego - 
mówi Jan Krajewski. - Daliśmy so­
bie na to pięć lat. By odnowić 700 
maszyn z grupy podstawowej, trze­
ba rocznie kupować w granicach 150 
maszyn, co stanowi około 15 procent 
(wraz z remontami) odnowienia ca­
łości parku maszynowego. Gdyby 
się udało taki trend utrzymać, to przy 
sprawnie działających serwisach 
dołowych, po pięciu latach można 
byłoby sobie pozwolić na niemal

całkowite odejście od remontów.

Oczywiście, w tym okresie przej­
ściowym nadal będą wykonywane 
remonty. Za remont uznaje się od­
budowę maszyny nie w miejscu pra­
cy, ale na zewnątrz, na powierzchni 
u producentów maszyn. Wprowa­
dzono także od dwu lat dodatkowe 
kryterium kwalifikacji maszyn do re­
montu, ustalając, że podejmujemy 
remont tylko wtedy, gdy jego kosz­
ty, po negocjacjach z wykonawca­
mi, nie będą przekraczać 60, a w 

przypadku nietypowej maszyny 65 
procent wartości nowej maszyny.

Wśród kupowanych są także nie­
zbędne maszyny pomocnicze. Do 
takich zaliczamy wozy transporto­
we, które dowożą ludzi do przod­
ków. wozy typu Kacper służące do 
przewozu materiałów wybucho­
wych, spycharki, obrywaki. SWS-y.

- Od paru lat systematycznie ku­
pujemy maszyny z kabinami klima­
tyzowanymi. W efekcie poważną 
część parku maszynowego stanowią 
maszyny najnowszej generacji - in­
formuje główny mechanik KGHM.

W związku z koniecznością ogra­
niczania ilości gazów toksycznych 
emitowanych na dole, sprowadzane 
są do maszyn drogie silniki, wydzie­
lające znikomą ilość tych związków. 
Podpisano także umowę, w ramach 
projektu celowego, z Politechniką 
Warszawską i Laboratorium Nafto­
wym w Warszawie na pracę zwią­
zaną z możliwością zastosowania 
biopaliw w maszynach dołowych, co 
ma równie wielu zwolenników, jak 
i oponentów. Lepsza jakość maszyn 
o większych wydajnościach sprawia, 
że potrzeba ich nieco mniej. W tym 
roku planuje się zakupienie 148 ma­
szyn za 110 milionów złotych. Naj­
więcej otrzymają kopalnie „Polko- 
wice-Sieroszowice„ i „Rudna”, nie­
co mniej kopalnia „Lubin”. Będzie 
także testowany

kombajn do mechanicznego ura­
biania złoża.

Jego wysokość - 110 cm pozwa­
la na wybieranie bardzo bogatego 
złoża na całej grubości, bez przybier- 
ki kamienia. Kombajn wyposażony 
zostanie w pulpit do zdalnego stero­
wania. Jego niewątpliwą zaletą jest 
bezwstrząsowe urabianie złoża, 

w przeciwieństwie do urabiania ma­
teriałem wybuchowym, w przypad­
ku którego niejednokrotnie docho­
dzi do destrukcji (przerwania) 
warstw stropu bezpośredniego. Za­
stosowanie kombajnu sprawi, że w 
warstwie stropowej nie dojdzie do 
tego niekorzystnego zjawiska.

- Pracujemy wspólnie z firmą 
Blast-Expol nad wozem do mecha­
nicznego ładowania otworów strza­
łowych (SWS). Jego nowatorstwo 
polega na wyposażeniu wozu w mo­
duł ładujący, który umożliwia two­
rzenie materiału wybuchowego po 
wprowadzeniu go do otworu. Taka 
maszyna w znacznym stopniu popra­
wi bezpieczeństwo robót strzało­
wych - mówi o perspektywach Jan 
Krajewski. - Ze względu na niższe 
zaleganie złoża będziemy także 
w najbliższym czasie stosować

napędy alternatywne.
Aby obniżyć i zmniejszyć emi­

sję spalin, w związku z wchodze­
niem w coraz niżej zalegające partie 
złoża i przekraczaniem granicznych 
temperatur, rozpatruje się zastoso­
wanie na dole maszyn z napędem 
alternatywnym wobec silnika spali­
nowego, np. elektrycznym bądź hy­
brydowym (połączenie dwóch napę­
dów), co pozwoli na dalsze ograni­
czenie emisji szkodliwych gazów .

W tym roku kopalnia „Polkowi- 
ce-Sieroszowice” kupi w firmie San- 
dvik-Tamrock całkowicie zmechani­
zowaną kotwiarkę najnowszej gene­
racji. Operator nie będzie musiał wy­
chodzić z kabiny, by zakotwić strop, 
wszelkie czynności operacyjne bę­
dzie wykonywał automatycznie z za­
budowanej kabiny, co znacznie po­
prawi bezpieczeństwo jego pracy.

Jadwiga Burdzy-Wardach



Deblów)
Halowy Międzynarodowy Zawodowy Tur­

niej Tenisowy Mężczyzn Challenger ATP 
KGHM Polish Indoors Wrocław 2004. który w 
tym roku rozgrywany był po raz piąty, przejdzie 
do historii z kilku powodów. Przede wszystkim 
dlatego, że pierwszy raz do finału dotarła pol­
ska para deblowa: Łukasz Kubot i Bartłomiej 
Dąbrowski. Pierwszy raz także do ćwierćfinału 
turnieju indywidualnego wszedł nasz zawodnik. 
Mariusz Fyrstenberg. Rekordowe też było zain­
teresowanie publiczności - podczas gier finało­
wych na trybunach wrocławskiej Hali Ludowej 
zasiadło ponad cztery tysiące widzów, a w trak­
cie całego turnieju przez obie hale (spotkania 
rozgrywano także w Hali AZS Środowisko) 
przewinęło się kilkanaście tysięcy ludzi. Wresz­
cie: pierwszy raz w historii zwycięzca musiał 
stoczyć trzysetowy mecz, by zagarnąć główne 
trofeum i czek na 21 450 euro.

Tropem Polaków
W eliminacjach o cztery miejsca nagradzane 

startem w turnieju głównym walczyło 19 na­
szych tenisistów. Niestety, spisali się bardzo sła­
bo i nie awansowali nawet do trzeciej rundy. 
Pierwszą przeszkodę pokonali tylko Michał 
Wałków, Filip Urban, Marcin Gołąb, Tomasz 
Bednarek oraz Adam Chadaj.

Ze zmiennym szczęściem losowali przeciw­
ników polscy tenisiści z dzikimi kartami. Na naj­
trudniejszego rywala, Słowaka Karola Becka, 
trafił Michał Przysiężny. Mariusz Fyrstenberg 
musiał walczyć z d wukrotnym finalistą miedzio­
wego turnieju, Francuzem Anthony Dupuis'em, 
a Marcin Matkowski z Niemcem Danielem El­
snerem. Tylko lubinianin Łukasz Kubot mógł 
być zadowolony, bo czekał na rywala z elimina­
cji, którym okazał się Czech Petr Luxa.

Swoje walki wygrali Kubot i Fyrstenberg. 
Przegrali - Przysiężny oraz, po dramatycznym 
pojedynku, Matkowski. W drugiej rundzie Ku­
bot przegrał ze Słowakiem Dominikiem Hrba- 
tym (turniejowa .jedynka”, 44 miejsce na liście 
rankingowej ATP Entry System), natomiast Fyr­
stenberg pokonał Niemca Michaela Kohlman- 
na, wywalczając pierwszy w historii awans Po­
laka do ćwierćfinału KGHM Polish Indoors. W 
kolejnej walce Fyrstenberg przegrał z Rosjani­
nem Igorem Kunicynem.

Jeszcze lepiej wiodło się Polakom w turnie­
ju deblowym. Para: Michał Przysiężny i Adam 

Chadaj w pierwszej rundzie odprawiła polsko- 
czeski duet: Tomasz Bednarek i Petr Dezort. 
Nasz eksportowy debel: Fyrstenberg i Matkow­
ski, w dwóch krótkich setach wygrał z czeską 
parą: Petr Luxa i David Skoch. Wygrali także 
Łukasz Kubot i Bartłomiej Dąbrowski. Nieste­
ty, w walce o półfinał Fyrstenberg i Matkowski 
przegrali z parą czesko-słowacką: Robin Vik i 
Igor Zelenay. Nie mieli takich problemów Ku­
bot z Dąbrowskim, którzy równie łatwo w pół­
finale pokonali Vika i Zalenay'a, zdobywając 
tym samym historyczny awans do finału wro­
cławskiego turnieju.

Finały
Zaczęły się od gry podwójnej. Niestety, pol­

ski debel przegrał w dwóch setach (5:7, 3:6) ze 
słowacko-niemiecką parą: Hrbaty/Kohlmann, 
choć w pierwszym secie Polacy prowadzili 5:4 
i podawał Bartłomiej Dąbrowski. W decydują­
cym momencie nasz tenisista popełnił jednak po­
dwójny błąd serwisowy.

W przerwie swój kunszt prezentowali ratow­
nicy ze Stacji Ratownictwa Górniczo-Hutnicze­
go w Sobinie. Brawurowo opuszczali się na li­
nach spod dachu hali (wysokość ponad 50 m), a 
potem wspinali z wykorzystaniem specjalistycz­
nego sprzętu.

Finał gry pojedynczej, choć bez udziału Po­
laków, też był emocjonujący. Pierwszy raz po­
trzeba było trzech setów, aby wyłonić zwycięz­
cę. Początkowo nic na to nie wskazywało, bo 
Słowak Karol Beck przeważał zdecydowanie i 
prowadził w pierwszym secie już 5:2. Przy pił­
ce setowej, gdy podawał Jan Hemych, sędzia 
liniowy popełnił błąd wskazując na aut. Arbiter 
główny orzekł zwycięstwo Becka 6:2, ale Sło­
wak pokazał, że piłka dotknęła linii. Otrzymał 
za to rzęsiste brawa, ale - niestety - przegrał 
tego gema, potem jeszcze kolejne cztery i całe­
go seta 6:7. W kolejnych dwóch wyższość Bec­
ka nie podlegała już dyskusji - gładko pokonał 
rywala 6:2, 6:2.

Po tym pojedynku zwycięzców nagradzali: 
Jerzy Szmajdziński (przewodniczący Komitetu 
Honorowego), Stanisław Speczik (wiceprze­
wodniczący), Grzegorz Kubacki (przewodniczą­
cy Komitetu Organizacyjnego), Janusz Zaleski 
(wiceprzewodniczący), Jerzy Orzeł (dyrektor 
turnieju), Carlos Sanches z Portugalii (supervi- 
sor turnieju).
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I awans
Podsumowując rywalizację na kortach, Je­

rzy Szmajdziński powiedział:
- Byliśmy świadkami wielkich wydarzeń, 

dziecięcych turniejów i imprez charytatywnych. 
To była znakomita promocja tenisa. Polscy za­
wodnicy dostali szansę pokazania się na mię­
dzynarodowej imprezie. Niektórzy z niej sko­
rzystali, dzięki czemu pierwszy raz oglądaliśmy 
finał polskich zawodników. Szczególne podzię­
kowania należą się tytularnemu sponsorowi 
KGHM Polska Miedź SA. Bez KGHM. bez 
prof. Stanisława Speczika i Grzegorza Kubac­
kiego oraz wielkiego zespołu ludzi turniej by się 
nie odbył.

Prezes Speczik zwrócił uwagę na wspaniałą 
postawę zwycięzcy: - Dziękuję za wspaniały 
poziom sportowy, a szczególne podziękowania 
składam Karolowi Beckowi, który pokazał co 
znaczy fair play. Kosztowało go to wprawdzie 
dużo więcej pracy na korcie, ale dla nas było 
sukcesem. Bardzo dobrze, że finały oglądało tak 
dużo dzieci i młodzieży, bo dowiedziały się, jak 
można uprawiać tę piękną dyscyplinę i jedno­
cześnie stosować wspaniałą ideę walki fair play. 
Mogę zapewnić, że Polska Miedź nie wycofa 
się ze sponsorowania turnieju i już dziś zaprosić 
wszystkich na następny.

Mały Challenger
Rozgrywany był w dwóch kategoriach wie­

kowych: chłopców i dziewcząt. Nie był to jakiś 
naprędce zorganizowany turniej, tylko poważna 
impreza, do której eliminacje w miastach zagłę­
bia miedziowego zaczęły się już w sierpniu ub.r.

W kategorii chłopców rocznik 1991 i młodsi 
startowało 16 zawodników. W finale Kacper

W kategorii dziewcząt rocznik 1993 i młod­
sze wystąpiło 7 zawodniczek, dlatego nikogo nie 
rozstawiono: Anna Mączka, Małgorzata Mącz­
ka (Głogów), Patrycja Stępień (Legnica), Pau­
lina Kamińska, Karolina Żurek (Lubin), Marta 
Kałuzińska. Madlena Kurasz (Złotoryja). Finał 
był wewnętrzną sprawą złotoryjanek. Marta Ka­
łuzińska wygrała z Madleną Kurasz. Trzecie 
miejsca zdobyły Anna Mączka (Głogów) i Ka­
rolina Żurek (Lubin).

Turnieje ViP-ów
Poziom zaangażowania emocjonalnego 

w turnieju ViP-ów. który rozgrywano w grach 
podwójnych w kilku grupach (artyści i media, 
polityka i biznes oraz turniej prezesów) prze­
wyższał nawet turniej zawodowców. Prezes Sta­
nisław Speczik grał w parze z Jackiem Orłem 
i wygrał wszystkie pojedynki. Para ta odprawi­
ła z kwitkiem kolejno: Andrzeja Kruczyńskiego 
z Dariuszem Uzarskim, Janusza Krasonia z Ja­
nuszem Zaleskim, Andrzeja Kosturaka z Jerzym 
Składzieniem oraz Tomasza Lampkę z Kazimie­
rzem Kowalem. Dało to im bezapelacyjną wy­
graną przed deblami: Krasoń/Zaleski, Lampka/ 
Kowal, Kosturak/Składzień i Kruczyński/Uzar- 
ski. W grupach polityka i biznes zwyciężyli: 
Longin Pastusiak i Barbara Kowalska, Grzegorz 
Kubacki i Zygmunt Woźny, Tomasz Gęsikow- 
ski i Piotr Skarga. W grupach artyści i media 
najlepsi byli: Piotr Solorz i Tomasz Pokora, Ja­
rosław Pachowski i Cezary Goławski oraz An­
drzej Supron i Tomasz Bednarek.

Autobusy do Wrocławia
Tradycyjnie turniej KGHM Polish Indoors 

mogły oglądać dzieci pracowników oddziałów i

Zbigniew Szarmach

Mularczyk (Złotoryja) pokonał Macieja Branisie- 
wicza (Wrocław). Trzecie miejsca zajęli Maciej 
Szostak (Wrocław) i Mateusz Stolecki (Zabrze).

W kategorii chłopców rocznik 1993 i młodsi 
wystartowało także 16 tenisistów. W finale 
Wojciech Szostak (Wrocław) wygrał z Jaku­
bem Tokarzem (Głogów), trzecie miejsca za­
jęli Darek Skrzypczak (Legnica) i Michał Ka­
miński (Wrocław).

W kategorii dziewcząt rocznik 1991 i młod­
sze wystartowało 14 zawodniczek. W finale Ka­
tarzyna Jaroch (Wrocław) zwyciężyła Paulinę 
Piotrowską (Oława). Na trzecich miejscach upla­
sowały się Magdalena Popis (Jelenia Góra) i Na­
talia Hrycyszyn (Zabrze).

spółek Polskiej Miedzi oraz dzieci z zaprzyjaź­
nionych domów dziecka w Wilkowie i Ścinawie. 
Pierwszy raz na turniej przyjechała także grupa 
około 300 dzieci z Caritas Diecezji Legnickiej. 
Ogółem we Wrocławiu gościło blisko 1500 dzie­
ci. Wszystkie miały możliwość zwiedzenia Hali 
Ludowej, kontaktu z profesjonalnym kortem i 
sprzętem tenisowym, a także oglądania rozgry­
wek, rozmów z zawodnikami i uczestniczenia w 
pokazowych lekcjach tenisa. Na tym emocje się 
nie kończyły. Dzieci oglądały w kinie Helios film 
„Mali mistrzowie 3D”, przygotowano też dla nich 
poczęstunek i drobne upominki.



10 miedź wypoczynek
Blisko 200 dzieci pracowników oddziałów 

i spółek KGHM Polska Miedź SA tegoroczne 
ferie spędziło na zimowiskach organizowa­
nych przez „Interferie”. Uczyły się jazdy na 
nartach, tańca i doskonaliły swoje umiejęt­
ności plastyczne.

Kierownik
Spółka ..Interferie” przygotowała dla dzieci 

i młodzieży zimowiska, a dla całych rodzin - ty­
godniowe pobyty w „Bornicie" oraz ..Malachicie”.

Na zimowisku w Borowicach odpoczywały 
dzieci pracowników ZWR. kopalni „Polkowice- 
Sieroszowice”, COPI i Biura Turystycznego „In­
terferii”. Zaplanowano dla nich wiele imprez, kie­
rownik Robert Bartosiewicz pilnował, żeby 
wszystkie się odbyły. A były to przede wszyst­
kim nauka jazdy na nartach, codzienne zajęcia w 
sali gimnastycznej, wycieczki autokarowe do Kar­
pacza, Szklarskiej Poręby i Kowar oraz piesze 
marszruty po okolicy.

- Dwukrotnie wyjeżdżaliśmy na pływalnię do 
hotelu „Bornit”. Byliśmy w świątyni Wang, Mu­
zeum Lalek, na skoczni „Orlinek”, zjeżdżaliśmy 
ze stoku Kolorowa w Karpaczu, zwiedzaliśmy 
sztolnię w Kowarach i dużo innych fajnych 
miejsc. Często chodziliśmy w góry, chyba nawet 
za często. Dla niektórych z nas było to zbyt mę­
czące i dlatego raz nawet zastrajkowaliśmy. Ośro­
dek jest taki sobie, czasami nie było ciepłej wody, 
ale za to kierownik jest debeściak - ocenia ferie 
Ula Orendarska.

Nie narzekano na wyżywienie, choć dzieciom 
brakowało... supermarketów, do których opieku­
nowie nie pozwalali chodzić.

- W ośrodkowym bufecie ceny są znacznie 
wyższe od normalnych, dlatego wcięlibyśmy ku­
pować w hipermarketach - wyjaśnia Beatka Łyż­
wa, która chwilę potem dołącza do koleżanek, ubie­
rają narciarskie stroje, by szusować na stoku. Naj­
bliższy znajduje się zaledwie 50 m od ośrodka.

Dwa w jednym
Również w „Olimpie” malowniczo położo­

nym w lesie, na uboczu Szklarskiej Poręby, od­
poczywały dzieci pracowników kopalń „Polko- 
wice-Sieroszowice”, „Lubin” oraz „Interferii”. 
Podzielono je na dwie grupy: narciarską i arty­
styczną. Narciarze szusowali na stoku pod okiem 
instruktorów, a artyści modelowali proste formy 
z plastycznej gliny, inspirowani przez artystkę 
Magdaleną Wiater. Na zakończenie zajęć pani 
Magda wypaliła prace w specjalnym piecu, a po­
tem zaprezentowano je na wystawie. Na pamiąt­
kę miłego pobytu każdy z młodych twórców za­
brał swoje dzieła do domu.

- Organizowaliśmy ponadto zajęcia rytmicz- 
no-muzyczne, wycieczki autokarowe i piesze, 
wyjazdy na kryty basen, gry i zabawy na śniegu, 
zjazdy na sankach i ślizgach oraz dyskoteki i ogni­
sko - opowiada z nieukrywanym zadowoleniem 
Anna Bojakowska, kierowniczka zimowiska.

Katarzyna Konieczna, opiekunka jednej z grup 
narciarskich, z dumą opowiada o efektach nauki 
jazdy na nartach. - Na początku zimowiska część 

dzieci umiała już jeździć na nartach, inne nie. Pod 
koniec ferii wszystkie szalały na stoku. Zorgani­
zowaliśmy zawody slalomowe, które wygrał Ju­
rek Cieślak, za nim uplasowali się: Wojtek Ce- 
gliński. Margareta Maniuk, Paulina Śmieszko 
i Konrad Łychoński.

debeściak
Lida Galas, na co dzień instruktorka tańca, 

prowadzi zajęcia z aerobiku. Na zimowisku uczy­
ła tańców nowoczesnych i tradycyjnych. Jej pod­
opieczni z ochotą zaprezentowali swe umiejęt­
ności i, trzeba przyznać, pokaz zrobił wrażenie.

Zima w górach
Propozycje „Interferii” nie ograniczają się tyl­

ko do ferii. Hotel „Malachit”, na przykład, za­
chęca:

- Warto przyjechać do nas na weekend lub 
zdecydowaćsię na kilkudniowe pobyty w ciągu 
tygodnia - przekonuje dyrektor hotelu, Zbigniew 
Kubiela. - Oferujemy basen, salę gimnastyczną 
i najnowocześniejsze na świecie urządzenia si­
łowni hydraulicznej. Nie można też zapominać, 
że Świeradów jest miejscowością uzdrowiskową 
i pobyt tu zawsze dobrze służy zdrowiu.

Specjalną ofertę z atrakcyjnymi cenami przy­
gotował także hotel „Bornit” w Szklarskiej Porę­
bie. Jego dyrektor, Robert Szuber, nie zaleca jed­
nak wyjazdu w ciemno. Lepiej sprawdzić telefo­
nicznie lub intemeowo (www.interferie.pl), czy 
są wolne pokoje. W hotelowym Centrum Rekre­
acji, gdzie znajduje się kryty basen, sauna, siłow­
nia i gabinet masażu, można zregenerować siły, 
a wieczory spędzić na kręgielni, przy stole bilar­
dowym lub... stole biesiadnym, bo szefem kuch­
ni w hotelowej restauracji jest Janusz Belczyk, 
wicemistrz Polski w swojej specjalności.

Zbigniew Szarmach

http://www.interferie.pl
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Po budowie w półbutach
Dyrektor Włodzimierz Mięso­

wicz znany jest z tego, że po jego 
budowie można było chodzić w 
półbutach, że nigdy nie używał „ła­
ciny” i z tego, że jego następcy za­
wsze awansowali na ministerialne 
posady. Tak mówi anegdota.

A bardziej poważnie - jest jedną 
z ważniejszych postaci, które two­
rzyły historię zagłębia miedziowe­
go. Budował trzy kopalnie: „Lubin”. 
„Rudną” i „Sieroszewice”.

Do PBKRM Lubin został prze­
niesiony w 1964 r. z PBKR Często­
chowa, a w 1967 r. objął stanowisko 
dyrektora ZG „Lubin” w budowie. 
Po przekazaniu tej kopalni do eks­
ploatacji w 1969 r„ został dyrekto­
rem ZG „Rudna”.

- Polecenie było jednoznaczne - 
wspomina - ZG „Rudna” należało 
wybudować w ciągu czterech lat. 
Trzeba było zorganizować dyrekcję 
budowy, opracować harmonogramy 
robót, zapewnić dokumentację i ru­
szyć z inwestycją. Bardzo dobrze 
wspominam ten okres. Pracowałem 
z grupą doświadczonych inżynie­
rów, którzy wywodzili się ze stare­
go zagłębia miedziowego - „Kon­
rad”, „Lena”, „Nowy Kościół”. Ra­
zem budowaliśmy „Lubin”, potem 
wielu z nich, w 1974 r„ przeszło ze 
mną na budowę „Sieroszewic”. I w 
„Rudnej”, i w „Sieroszewicach” za­
czynaliśmy budowę od wbijania w 
szczerym polu kołków pod przyszłe 
szyby, w „Rudnej” był to szyb R-l.

Przez pierwsze dwa lata budowa 
przebiegała bez większych prze­
szkód, zgodnie z planem. Kłopoty 
przyszły w 1972 r. - w czerwcu za­
częły pękać rury mrożeniowe, po­
wodując wyciskanie spągu. Trzeba 
było podjąć szybką decyzję: albo na­
tychmiast usuwać awarię, zgłębiając 
zagrożony odcinek, albo przerwać 
głębienie szybu co najmniej na pół 
roku i domrozić górotwór. Był to po­
ważny dylemat dla kierownictwa bu­
dowy, bo z jednej strony powstało 
wyjątkowe zagrożenie bezpieczeń­
stwa ludzi, a z drugiej - mógł być 

zachwiany termin oddania kopalni 
do eksploatacji. Wykonawcy zaryzy­
kowali. Dyrektor Tadeusz Glazur, 
kierownik ruchu zakładu Przedsię­
biorstwa Budowy Kopalń Rud Mie­
dzi w Lubinie, zdecydował się na 
pierwszy wariant wyjścia z opresji, 
żeby nie opóźniać głębienia szybu. 
Równocześnie z tą decyzją, zgodnie 
z prawem górniczym, przyjął na sie­
bie odpowiedzialność za ewentual­
ne skutki. Górnicy przy usuwaniu tej 
awarii pracowali z ogromnym po­
święceniem i zaangażowaniem. Całe 
szczęście niebezpieczeństwo szybko 
odsunięto.

Budowa „Rudnej” była przedsię­
wzięciem wyjątkowym z kilku po­
wodów. Zastosowano najnowocze­
śniejsze, dostępne w Polsce, meto­
dy i technologie. Wykorzystano 
możliwości prowadzenia robót 
chodnikowych na zbicie, tzn. od 
strony ZG „Rudna” i „Polkowice”. 
Jak wspomina dyrektor Mięsowicz, 
inżynierowie z „Polkowic" nie byli 
zachwyceni tym pomysłem, ponie­
waż dla nich był to dodatkowy kło­
pot. Ale dzięki tej technologii, złoże 
„Rudnej” szybciej przygotowano do 
normalnego wydobycia. Również 
nowatorskim sposobem stawiano 
wieżę wyciągową i nadszybie: mon­
towano je obok szybu i potem goto­
we nasuwano na głowicę szybu.

Nowoczesna technologia, spraw­
na organizacja i wcześniejsze do­
świadczenie przy budowie kopalni 
„Lubin” sprawiły, że mimo groźnej 
awarii, dotrzymany został termin bu­
dowy „Rudnej”. Do eksploatacji ko­
palnię przekazano 17 lipca 1974 r.

Oczywiście, nie obyło się bez 
typowych dla tamtych czasów trud­
ności z dostarczaniem na czas po­
trzebnych materiałów i urządzeń, 
zwłaszcza w okresie wznoszenia 
Zakładu Wzbogacania Rud, który 
budowano równolegle z kopalnią. 
Mimo że inwestycja zaliczała się do 
priorytetowych, nieraz trzeba było 
jeździć do dostawców, przekony­
wać, a czasem postraszyć ministrem. 
Bezbłędnie w tych sprawach działał 
zastępca dyrektora Mięsowicza, Ta­
deusz Konkolski.

Z humorem wspomina dyrektor 
Mięsowicz innego rodzaju przeszko­
dy. Plagą tej budowy były nieusta­
jące narady, spotkania, odprawy itp.

- Cały czas egzaminowano nas 
z postępu robót. Referowało się bez 
końca, musieliśmy ciągle przygoto­
wywać mnóstwo plansz, wykresów 

i odpowiadać na wiele szczegóło­
wych pytań. Najbardziej dokuczli­
we były narady pod przewodnic­
twem ministra przemysłu ciężkiego 
lub jego zastępcy. Zawsze znaleźli 
pretekst, żeby powiedzieć nam wie­
le nieprzyjemnych słów. Taki wów­
czas panował styl rządzenia. Na do­
datek niezadowolenie wyrażali w 
sposób daleko odbiegający od do­
brych obyczajów.

Dyrektora Mięsowicza raziło za­
chowanie zwierzchników, bo sam 
nigdy nie używał wulgaryzmów, tak 
jak i ówczesny dyrektor generalny 
kombinatu Tadeusz Zastawnik. Żar­
tuje, że uczył się łaciny przez trzy 
lata, ale jej nie używał.

- Nie było takiej potrzeby, 
ochrzanianie ludzi - mówi - powo­
dowało tylko to, że się bali. Więcej 
można zdziałać wiedzą i autorytetem 
niż krzykiem. Moje otocznie rów­
nież nie używało przekleństw. Z wła­
snego doświadczenia mogę powie­
dzieć, że pod względem tradycji, 
obyczaju, górnictwo metali koloro­
wych góruje nad każdym innym.

Poza naradami, równie dokucz­
liwe i absorbujące były różne wizy­
tacje - państwowe, partyjne, lokal­
ne. Im bardziej było pewne, że bu­
dowa kopalni przebiega prawidło­
wo, tym więcej pojawiało się dele­
gacji. Przybywało współautorów 
sukcesu.

- Jedna wycieczka dała nam 
ogromną satysfakcję - opowiada - 
przyjechało kilkunastu dyrektorów „z 
węgla”. To byli fachowcy, znali się 
na rzeczy. Przewodził im wicemini­
ster Eryk Porąbka - rzeczowy, do­
świadczony górnik. Miałem u niego 
praktykę, gdy był dyrektorem kopal­
ni. Poznał mnie. Obeszliśmy dwa pla­
ce: „Rudną” Główną i Zachodnią. Na 
zakończenie powiedział: „Panowie, 
po raz pierwszy przeszedłem plac bu­

dowy kopalni w półbutach”. Taka 
wypowiedź ministra sprawiła nam 
dużą satysfakcję. W „Rudnej” już na 
pierwszym etapie forsowaliśmy 
uzbrojenie terenu, budowę dróg i pla­
ców, a w następnej kolejności obiek­
tów ostatecznych. Dzięki temu uni­
kaliśmy bałaganu, a samochody nie 
grzęzły w błocie.

Mimo że Włodzimierz Mięso­
wicz od dwudziestu ośmiu lat miesz­
ka już poza Lubinem, nie zerwał 
więzi z Miedzią. Chętnie przyjeżdża 
na uroczystości barbórkowe i z in­
nych okazji. W końcu przez dwana­
ście lat byl mieszkańcem Lubina, tu 
jego dzieci (Marcin i Anna) chodzi­
ły do szkól, za czasów - jak mówi - 
niezapomnianej dyrektor Pieńkow­
skiej, stąd poszły na studia.

Dopiero w ubiegłym roku Wło­
dzimierz Mięsowicz przeszedł na 
pełną emeryturę. Ostatnie kilkana­
ście lat pracował w ministerstwie 
górnictwa i energetyki w randze wi­
cedyrektora departamentu, a także w 
ministerstwie przemysłu ciężkiego 
jako dyrektor departamentu górnic­
twa. W zagłębiu zawsze był postrze­
gany jako ambasador przemysłu 
miedziowego.

- Mam satysfakcję - podsumo­
wuje rozmowę - że nasza praca nie 
poszła na marne, dookoła wszystko 
pada, a miedź się trzyma, chociaż 
wiadomo, że trudności stale przyby­
wa. Mam duże uznanie dla obecne­
go zarządu, a zwłaszcza dla pana 
prezesa, prof. Stanisława Speczika, 
który jest wyjątkowo kompetentny i 
pracowity.

Włodzimierz Mięsowicz będzie 
jednym z ważniejszych gości zapro­
szonych na uroczyste obchody 35- 
lecia „Rudnej”, które odbędą się w 
połowie tego roku,.

Maria Kuncaitis 
Fot. Wincenty Kołodziejski



72 m°^ż pasje

dzinnym mie­
ście odbyła się 
jego „Wystawa 
retrospektyw­
na”. Prace Sta­

Obrazy płaskorzeźbione
biece akty. W la­
tach 80. wołowski 
artysta uczestni­
czył w wielu prze­
glądach plastycz­
nych. W 1989 r. 
miał indywidual­
ną wystawę w Lu­
biążu „W cieniu 
klasztoru”. Przed 
dwoma laty w ro-

przeróbce. Bo wszystko da się wy­
trzymać i wszystko w jakimś stop­
niu wzbogaca go wewnętrznie. 
Może właśnie pod wpływem cięż­
kiej pracy w trudnych warunkach 
powstały przerażające w swej wy­
mowie dzieła zatytułowane 
„Strach”, „Ból”, „Głód" czy „Non 
omnis? Monar (epitafium)”.

- Pracę w ZWR rozpocząłem we 
wrześniu 2001 r„ tuż przed terrory­

Z wykształcenia jest budow­
lańcem i... kaowcem. Imał się róż­
nych zajęć: pracował na budo­
wach, w szpitalu dla nerwowo 
chorych, był też przedsiębiorcą. 
Dwa i pół roku temu znalazł za­
trudnienie w Zakładach Wzboga­
cania Rudy przy ZG „Lubin”. Od 
20 lat zapisuje swój świat na płót­
nie. Jego obrazy kupują kolekcjo­
nerzy z całego świata.

Stanisław Ryczek urodził się w 
Wołowie w 1957 r. i pozostał wier­
ny swojemu miastu do dziś. Wołow­
ski rynek został zresztą uwiecznio­
ny na wielkim na całą ścianę obra­
zie „Mesjasz?”, też wiszącym w 
domu artysty-samouka.

Codziennie dojeżdża do pracy 
kilkadziesiąt kilometrów. Jak jednak 
przekonuje, wcale go to nie męczy. 
Podobnie zresztą jak harówka na

rzeźbione”. Wszystkie powstały w 
ciągu dwóch minionych lat, a pod 
względem formy łączą w sobie ma­
larstwo z płaskorzeźbą. Dzięki tech­
nice, którą stworzył, przedstawiane 
postaci zdają się wychodzić z obra­
zów, żyć własnym życiem.

Ma dwie córki - starszą Ewę, 
którą uwiecznił na obrazie „Ewa” i 
młodszą Zuzannę, której twarz wy­
korzystał do obrazu „Polonia 2003”.

- Zrobiłem im gipsowy odlew 
twarzy - opowiada Stanisław Ry­
czek. - Potem te twarze zostały 
wkomponowane w całość obrazu. 
Dziewczyny też wylały mi gips na 
twarz i w taki sposób powstał jeden 
z moich autoportretów. Tylko moja 
żona - Marzanna, nie zgodziła się, 
żebym uwiecznił ją w taki sposób. 
Za to podtrzymuje mnie na duchu i 
zawsze służy dobrą radą.

Tekst i zdjęcia Mariusz Lalewicz

stycznym atakiem na World Trade 
Center w Nowym Jorku - opowiada 
Stanisław Ryczek. - Myślę, że mię­
dzy innymi to właśnie 
wydarzenie zainspirowa­
ło mnie do namalowania 
tych obrazów. Poza tym 
inspiracji szukam przede 
wszystkim w sobie sa­
mym. Nie ukrywam jed­
nak, że próbuję też naśla­
dować wielkich klasycz­
nych mistrzów pędzla, ta­
kich jak na przykład Ver- 
meer czy Bosch. Lubię 
też Fałata, Beksińskiego. 
Swego czasu inspirował 
mnie barok, później go­
tyk. Głównie maluję w 
technice olejnej, a także 
farbami plakatowymi. Czasem jest to 
collage, czasem grafika.

Tematyka prac Stanisława Rycz- 
ka jest bardzo zróżnicowana. Pocią­
gają go zarówno tematy egzysten­
cjalne, sakralne, tematyka filozoficz­
na, jak też pogodne w nastroju ko­

jego autorstwa. W 
Wołowskim Ośrod­
ku Kultury przez 
cały styczeń można 
było podzi wiać jego 
ostatnią wystawę 
„Obrazy płasko­

nisława Ryczka 
oglądali także mieszkańcy Brzegu 
Dolnego. Salę konferencyjną wo­
łowskiego Ratusza zdobią freski 
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Na rozkaz 
malował groby

Na aukcjach często pojawiają się 
jego martwe natury, zwłaszcza kwia­
ty. Tematyka ta wpływała na niepo­
chlebną opinię o pracach Alfonsa 
Karpińskiego, bo przecież mężczyź­
nie przystoi bardziej „poważny” te­
mat. Mimo to na jego obrazy nigdy 
nie brakowało chętnych, co pozwo­
liło mu przez cale życie utrzymywać 
się wyłącznie z malowania. Wysta­
wę prac malarza oglądać możemy do 
końca kwietnia w legnickim Mu­
zeum Miedzi.

Alfons Karpiński urodził się w 
Rozwadowie, potem wyjechał do 
Krakowa. Tu, po obejrzeniu wysta­
wy malarskiej w Sukiennicach, 
stwierdził, że jest to sztuka, którą 
„można robić samemu”. Tak zaczął 
malować. W 1891 roku zaczął stu­
diować w Krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych, której dyrektorem był 
wówczas Jan Matejko. Karpiński był 
dobry z zajęć praktycznych, nato­
miast, jak wynika z jego not, słabo 
przyswajał sobie teorię. Niemały 
wpływ na jego twórczos'ć wywarł 
Leon Wyczółkowski. Jednak najwy­
raźniej nie lubił korekt nanoszonych 
przez Wyczółkowskiego, bo ten: 
„wybierał najszerszy pędzel”, „za­
garniał za jednym zamachem kilka 
farb” i „zużywał tyle farb, że dla 
mnie było to rujnujące”.

Jeszcze bardziej rujnujące, 
wręcz „katastrofalne” było wysłanie 
Karpińskiego na wojnę, w której 
walczył w szeregach armii austriac­
kiej. Na froncie był krótko. Potem 
kierował oddziałem Kriegsgrabe- 
nabteilung. W grupie tej byli mala­
rze, którzy mieli za zadanie malo­
wać... groby i cmentarze.

W twórczości Karpińskiego nie 
brakowało jednak „poważnych” te­
matów. Był on znakomitym portreci­
stą. Malował także sceny rodzajowe, 
pejzaże i kompozycje symboliczne. 
Nie ulegał żadnym nowoczesnym prą­
dom, które przyszły po drugiej woj­
nie światowej. „Wobec współczesnej 
sztuki jego twórczość była zapóźnio- 
na o kilkadziesiąt lat”, mimo to jego 
obrazy zawsze chętnie kupowano.

(nik)

Świat 
o 24.00

Poszukiwania twórcze dwójki 
lubinian - absolwentów poznańskiej 
Akademii Sztuk Pięknych oglądać 
można wMuzeum Ziemi Lubińskiej.

Tematyką serii prac Daniela Pta­
ka jest pejzaż wielkiego miasta - jego 
klimat i uroda oglądane przez szybę 
tramwaju pędzącego nocą przez mia­
sto. Artysta świadomie unika szaro­
ści blokowisk, dużych skupisk pope- 
erelowskiej architektury. Owocem 
nocnych wypraw są obrazy eksponu­
jące niesamowitą grę kolorystyczną 
świateł ulicy, reklam, stacji benzyno­
wych czy nocnych klubów.

- Świat o 24.00 jest całkowicie 
inny' od oglądanego w dzień. Staje się 
bardziej przyjazny, kusi kolorami, 
kształtem i formą. Jest bardziej atrak­
cyjny. Te wrażenia chciałem przeło­
żyć na język malarstwa. Zachowałem 
drapieżną kolorystykę mocno nasy­
conych barw, wprowadziłem liternic­
two, fragmenty napisów, które defor­
mowałem, aby zatraciły swoją czy­
telność - mówi Daniel Ptak. - To, co 
widzimy na płótnie, to wycinek rze­
czywistości, skojarzenie powstałe po 
zaobserwowaniu w lusterku bądź w 
szybie tramwaju.

Młody artysta obserwowany 
świat przedstawia za pomocą naj­
prostszych form geometrycznych, 
jakimi są kwadrat czy koło. Upra­
wia malarstwo płaskie, a głębię ko­
lorystyczną uzyskuje zestawieniami 
barwnymi.

Annę Wiśniewską, uczennicę 
Piotra Kowalskiego, także interesu­
ją zachowania pewnych kolorów 
wobec siebie, aczkolwiek na począt­
ku swojej drogi twórczej zachwyca­
ła się malarstwem realistycznym. 
Potem, odchodząc od realizmu po­
przez rysunek abstrakcyjny, doszła 
do fascynacji czystą formą. Teraz, 
można to zaobserwować na wysta­
wie, fascynuje ją możliwość wyko­
rzystania rysunków dziecka do ob­
razów, w których najważniejszą rze­
czą jest kolor. Prace, dalekie od mar­
twych natur malowanych na uczel­
ni, są próbą poszukiwania własnej 
drogi artystycznej.

(Bdach)

Serce 
na przednówku

Zdrowe serce praktycznie nie jest 
wrażliwe na zmiany warunków po­
godowych. Serce dotknięte miażdży­
cą naczyń wieńcowych trudniej do­
stosowuje się do zmian klimatycz­
nych i szczególnie reaguje na wietrz­
ną pogodę, mróz czy niż atmosferycz­
ny. Wówczas mogą nasilić się bóle 
dławicowe. Najczęściej powstają w 
sytuacjach specyficznych, takich jak: 
bieg, szybki marsz przy wietrznej 
pogodzie i niskiej temperaturze po­
wietrza, wchodzenie po schodach, i 
ustępują bezpośrednio po zaprzesta­
niu wysiłku. Im choroba jest bardziej 
zaawansowana, tym mniejszy wysi­
łek wywołuje ból.

- Tego typu dolegliwości powin­
ny skłonić chorego do niezwłocznej 
konsultacji z lekarzem, który wyko­
na niezbędne badania dodatkowe. 
Jeśli natomiast tego typu bóle poja­
wiają się w spoczynku i utrzymują 
niezależnie od ruchu ciała i oddycha­
nia, a chory dodatkowo odczuwa sil­
ny lęk połączony z osłabieniem, z sil­
nymi zlewnymi potami lub nudno­
ściami, to zazwyczaj jest to oznaka 
zawału serca. Wówczas tylko natych­
miastowe przewiezienie chorego do 
szpitala może zapobiec śmierci - 
mówi doktor Krzysztof Kwiatkowski 
z poradni kardiologicznej Miedzio­
wego Centrum Zdrowia SA. - Warto 
jednak pamiętać, że nie każdy ból w 
klatce piersiowej jest objawem cho­
roby wieńcowej. Może on pochodzić 
z innych narządów, np. ściany klatki 
piersiowej czy płuc, może być zwią­
zany ze zmianami chorobowymi krę­
gosłupa lub mieć pochodzenie nerwi­
cowe. Często punktowy ból o charak­
terze kłującym wzbudza niepokój pa­
cjentów. Nie jest jednak zwiastunem 
niebezpiecznej choroby serca. Tego 
typu ból połączony z przemijający­
mi kołataniami serca wskazuje na nie­
dobory magnezu. Niedobory magne­
zu powinny wyrównać preparaty ma­
gnezowe lub dieta z produktami za­
wierającymi zwiększoną jego ilość, 
a są to: kakao, kukurydza, ziarno soi, 
kasza gryczana, orzechy, pieczywo 
razowe i gorzka czekolada.

(Bdach)

Do Europy 
z dowodem osobistym

Obywatele Polski będą mogli 
swobodnie przekraczać granice 
państw Unii Europejskiej na podsta­
wie dowodu osobistego. Ważne będą 
obydwa obowiązujące obecnie do­
kumenty tożsamości - książeczko­
wy i w postaci karty.

Rada Ministrów przyjęła projekt 
nowelizacji ustawy z 10 kwietnia 
1974 r. o ewidencji ludności i dowo­
dach osobistych. Najważniejszą 
zmianą jest umożliwienie swobod­
nego przekraczania przez Polaków 
granic Unii Europejskiej, zarówno 
na podstawie paszportów (co nie 
budziło dotąd wątpliwości), jak i 
dowodów osobistych. Po wcześniej­
szych negocjacjach postanowiono, 
że do końca 2007 r. na granicach 
europejskich będą honorowane rów­
nież stare, książeczkowe dowody 
osobiste. Same dowody osobiste nie 
będą jednak wystarczały przy prze­
kraczaniu granic Unii, ponieważ 1 
maja 2004 r. jeszcze nie zadziała 
automatyczny system komputerowy, 
stanowiący kartotekę osób poszuki­
wanych lub niepożądanych na tery­
torium państw Schengen.

Urlop 
wypoczynkowy 
po zmianach 
przepisów

Zgodnie z nowym brzmieniem 
art. 154 par. 1 kodeksu pracy wymiar 
urlopu wynosi:

* 20 dni - jeżeli pracownik jest 
zatrudniony krócej niż 10 lat,

* 26 dni - jeśli pracownik jest 
zatrudniony co najmniej 10 lat.

Z kolei w myśl art. 154 par. 2 k.p„ 
wymiar urlopu dla pracownika za­
trudnionego w niepełnym wymiarze 
czasu pracy ustala się proporcjonal­
nie do wymiaru czasu pracy tego 
pracownika, biorąc za podstawę 
wymiar urlopu 20 lub 26 dni. Nie­
pełny dzień urlopu zaokrągla się 
w górę do pełnego dnia.

„Gazeta Prawna”
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Trudno mnie dobić
Zofia Teliga-Mertens z rekompensaty za mie­

nie zabużańskie otrzymała 40 mieszkań w kilku 
budynkach poradzieckiego osiedla w Krzywej. 
Zdecydowała, zasiedlą je repetrianci, głównie z 
Kazachstanu. Od 1999 r. utrzymuje kontakt z ro­
dzinami, które dostały od niej obietnice przeka­
zania im mieszkań. W nich mogliby zamieszkać 
po powrocie do Polski. Jednakże ofiarodawczy­
ni nie stać było na remont, zaczęła więc szukać 
sponsorów. Sprawa ruszyła na dobre dopiero 
wówczas, gdy pani Zofia dostała wsparcie od za­
rządu Polskiej Miedzi

Bez KGHM nic byśrny nie zrobili
- mówi Zofia Teliga-Mertens. - Dostaliśmy 

już sporo pieniędzy, a także materiałów budow­
lanych na remont dachów. Dwa są już gotowe 
dzięki wsparciu Polskiej Miedzi i innych firm 
powiązanych z nią kapitałowo. Drugi z tych da­
chów skończono niedawno, bo w listopadzie ubie­
głego roku. Ponadto KGHM przekazał 10 tysię­
cy złotych dla małżeństwa Polaków z Kazach­
stanu z przeznaczeniem na dokończenie przez 
nich studiów wyższych. Doprowadził wodę do 
trzech budynków w Kresówce.

Łącznie pomoc Polskiej Miedzi warta jest około 
200 tysięcy złotych. Jeszcze raz powtarzam więc: 
bez KGHM nic byśmy nie zrobili. Co prawda są 
też inni sponsorzy, i im również jestem wdzięcz­
na, ale najważniejsza jest pomoc Polskiej Miedzi.

Takie zrozumienie dla sprawy, jak w KGHM, 
przydałoby się wśród pracowników Urzędu do 
Spraw Repatriacji i Cudzoziemców. Zdaniem pani 
Zofii jest to urząd, który pilnuje, żeby ktoś przy­
padkiem do Polski nie wrócił. Dotychczas, tj. od 
1999 r., udało się jej sprowadzić do Kresówki 
cztery polskie rodziny z Kazachstanu.

- Walczę z betonem urzędniczym i wie pani, 
kiedy tak osobiście rozmawiam z tymi ludźmi, to 
oni wydają mi się nawet normalni, ale tylko do 
czasu, kiedy dostanę kolejną odpowiedź na pi­
śmie. Odpowiadają mi mianowicie, że brakuje ko­
lejnego papierka do dokumentacji, a potrafią tak 
długo. Ale mnie trudno dobić. Dostaję także ta­
kie odpowiedzi, że jak w kraju się polepszy, to ci 
ludzie będą mogli wrócić do Polski.

Taki horror
że Alfred Hitchcock by lepszego nie wymy­

ślił, bo ci ludzie, którzy mają obiecane mieszka­

nie w Kresówce, siedzą w Kazachstanie na wa­
lizkach. Tymczasem urzędnicy wymagają od nich, 
żeby przed powrotem na stałe do kraju mieli za­
pewnione mieszkanie i pracę. Jak załatwić sobie 
pracę na odległość 6 tysięcy kilometrów, dopraw­
dy nie wiem.

Zofia Teliga-Mertens mówi, że ma coraz mniej 
sił i około osiemdziesięciu lat. Chcialaby sprawę 
doprowadzić do końca, to znaczy sprowadzić do 
kraju rodaków. Sama była zesłana do Kazachsta­
nu i wie najlepiej, jaki los mają tam Polacy.

- Współczesne pokolenie Kazachów nie wie, 
dlaczego Polacy znaleźli się w Kazachstanie, nie 
wie, co to zesłanie, nie rozumie tego, co rozu­
mieli ich rodzice. Dlatego teraz nasi rodacy, jako 
biali ludzie, spotykają się w tym kraju z niechę­
cią - mówi Zofia Teliga-Mertens. Tam traktowa­
ni są jak Polacy, tu

w Polsce - jak Rosjanie.
Ale ich dzieci nie będą już tak traktowane - 

ma nadzieje pani Zofia. Zofia Teliga-Mertens 
wystąpiła z Towarzystwa Rozwoju Osiedla Kre- 
sówka, które dotychczas zajmowało się remon­
tem budynków. Miała bowiem do jego działalno­
ści niebłahe zastrzeżenia. Wszystkie pieniądze 
które, jak mówi - wyżebrze, „przepuszcza” teraz 
przez Fundację Klubu 500, którego członkiem jest 
także KGHM. Teraz poprzez klub załatwia wszel­
kie formalności.

- Teraz „morduję” dyrektora Józefa Dudzia­
ka, żeby jeszcze wyremontować w Kresówce pio­
ny wodno-kanalizacyjne w budynkach i zrobić 
roboty elektryczne. Mam nadzieję, że i to się uda 
i będę mogła dokończyć szczęśliwie swoje dzie­
ło - mówi pani Zofia.

Zofia Teliga-Mertens liczy na to, że nowo 
wprowadzone przepisy podatkowe pozwolą jej 
zebrać trochę pieniędzy na remont mieszkań dla 
rodaków z Kazachstanu, rodaków, których jej 
zdaniem ojczyzna nie chce. Dlatego zwraca się 
do każdego, kto nie ma bliższej sercu fundacji 
(organizacji użytku publicznego), żeby przy naj­
bliższym rozliczaniu deklaracji podatkowej prze­
znaczyli I procent od podatku na rzecz fundacji, 
która wyciąga rodaków z Kazachstanu i pomaga 
im urządzić się w ojczyźnie.

Datki można przekazywać na konto Fundacji 
Klubu 500: Kredyt Bank SA, III O/Warszawa, 
41 150011261211200225280000

Krystyna Nikończuk

Wśród sponsorów, którzy wspomo­
gli inicjatywę Zofii Teiigi-Mertens są:

* Prezes Lech Jaroń - Centrum
Badań Jakości Sp. z o.o. w Lubinie

* Prezes Grażyna Grążewska -
„TUW-Cuprum”

* Prezes Marek Markiewicz -
Pol-Miedź Trans

* Huta Miedzi „Legnica”
* Prezes Bogusław Ksel - PHP Mercus
* Prezes Marek Marchewka -

KGHM Metraco
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Horoskop miesiąca *

Z pierwszymi promykami wio­
sennego słońca polepszy się też at­
mosfera wokół Ciebie. Żadne podej­
mowane teraz decyzje nie będą zbyt 
ryzykowne. Nadchodzi odpowiednia 
pora na analizę życiowych planów, 
postaraj się więc znaleźć czas, by 
wyciszyć się psychicznie.

Pamiętaj, że nie wszyscy, którzy 
Ci schlebiają, są Twoimi przyjaciół­
mi. Większość otaczających Cię lu­
dzi zazdrości Ci powodzenia. Wkrót­
ce spotkasz na swojej drodze wielką 
miłość. Posłuchaj głosu intuicji, ale 
nie podejmuj zbyt pospiesznych i nie­
przemyślanych decyzji.

BLIŹNIĘTA
W marcu najważniejszą dla Ciebie 

sprawą powinna być troska o zdrowie. 
Od dobrej kondycji zależy teraz Two­
je powodzenie i sukcesy w pracy za­
wodowej. Gwiazdy Ci sprzyjają, a Ty 
musisz tylko skutecznie wykorzystać 
daną szansę. Postaraj się wywiązać ze 
starych zobowiązań.

WAGA
Nie bierz na siebie zbyt wielu obo­

wiązków, bo sobie z nimi nie pora­
dzisz. Zajmij się raczej czymś, co wy­
maga skupienia, a nie siły fizycznej. 
Zadbaj o potrzeby własne i rodziny. 
Najlepiej weź urlop i wyjedź nad mo­
rze. Pusta o tej porze roku plaża po­
może Ci się wyciszyć i wsłuchać 
w siebie.

Miesiąc niespokojny, ale całkiem 
pomyślny. Zwróć uwagę na swoich 
współpracowników i nie ufaj im bez­
granicznie. Wyjeżdżając w podróż, 
dobrze się rozglądaj. Niedługo spo­
tkasz osobę, która zawładnie Twoim 
sercem. Mogą być z tego kłopoty, 
więc zachowaj sporą ostrożność.

Jest nadzieja, że Twoje ambicje 
i upór zostaną wreszcie nagrodzone. 
Wiele trudnych do tej pory spraw uda 
się doprowadzić do szczęśliwego za­
kończenia. Zanim podejmiesz decy­
zje osobiste, posłuchaj intuicji. Nie 
zwracaj uwagi na innych, bo sam 
wiesz najlepiej, co masz robić.

Wątpliwości i sercowe rozterki 
zakłócą Ci spokój marcowych dni. 
Spotkasz wielu dawnych znajomych, 
ale niekoniecznie będą to miłe spo­
tkania. Zachowaj czujność, bo tylko 
wtedy unikniesz błędów i pomyłek. 
Niedługo służbowa podróż. Na dro­
gę zabierz tabletki od bólu głowy.

Nic nie zakłóci Twojego spokoju 
w pracy. Masz sporo energii, która po­
zwoli Ci się uporać z trudnymi spra­
wami. Możesz bez obaw realizować 
nawet bardzo skomplikowane plany 
i pomysły. Na pewno zyskasz dzięki 
temu uznanie szefa. Podaruj sobie 
odrobinę luksusu i... wyjdź na spacer.

Każdemu Twojemu posunięciu w 
pracy sprzyjać będzie powodzenie, a 
dobry nastrój nie opuści Cię przez 
cały miesiąc. Sukces również w spra­
wach sercowych, tylko nie marnuj 
energii na rozglądanie się wokół, bo 
Twoja wymarzona wielka miłość nie 
mieszka tuż za rogiem.

KOZIOROŻEC
Nadchodzi odpowiedni moment, 

aby zacząć rozwijać swoje talenty 
i podnosić zawodowe kwalifikacje. 
Ten pęd do wiedzy na pewno zosta­
nie dostrzeżony, co mocno przyspie­
szy Twój awans. Co prawda czekać 
Cię będzie więcej obowiązków, ale 
satysfakcję masz gwarantowaną.

Nie oczekuj teraz zmian na lepsze. 
Postaraj się chociaż o to, by Twoje re­
lacje z domownikami były jak najlep­
sze. Nie obarczaj innych winą za wła­
sne niepowodzenia. Zastanów się nad 
tym, co sam możesz zmienić. Nie an­
gażuj się w przypadkowe związki, bo 
możesz się srodze zawieść.

RYBY
Praca nie sprawi w tym miesiącu 

żadnych trudności. Poradzisz sobie z 
każdym przedsięwzięciem. Propozy­
cja, którą wkrótce otrzymasz, okaże 
się bardzo ciekawa. W perspektywie 
większa satysfakcja, a także podróże 
zagraniczne. Uśmiechaj się do ludzi, 
a oni odpłacą Ci tym samym.
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Wirówka
Odgadnięte wyrazy 6-literowe wpi­
sujemy do diagramu zgodnie z ru­
chem wskazówek zegara. W rozwią­
zaniu wystarczy podać, ile razy wy­
stępuje w diagramie litera M?

Panorama z przysłowiem
Litery z kratek od 1 do 35 utworzą 
rozwiązanie - przysłowie polskie.

Kwadrat magiczny
Odgadnięte wyrazy wpisujemy do 
pionowych rzędów diagramu. Po 
wypełnieniu krzyżówki okaże się, że 
te same wyrazy znajdują się w rzę­
dach poziomych.
Znaczenie wyrazów:
1) ogrodzeniowa lub na zakupy,
2) w Hiszpanii: tytuł nadawany sy­

nom królewskim,
3) utrata dźwięczności głosu, bez­

głos,
4) rower dla pary,
5) gęsty, dziewiczy las,
6) hetman kozacki.

Nagrodzeni
Wśród autorów prawidłowych roz­
wiązań z nr. 1/04 wylosowaliśmy 
atrakcyjne nagrody rzeczowe, które 
otrzymują: Andrzej Lis z Lubina, 
Piotr Ręba z Głogowa, Magdalena 
Kwiatkowska ze Złotoryi.

Szczęśliwcom gratulujemy! Nagro­
dy prześlemy pocztą.
Na rozwiązania zadań z bieżącego 
numeru czekamy do 15 marca.

Nasz adres:
Redakcja „Polskiej Miedzi”, 

ul. Odrodzenia 26, 59-300 Lubin.
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kronika~:raz~
Liga mistrzów 
dla Polskiej Miedzi

Reprezentacja KGHM Polska 
Miedź SA w pitce halowej kolekcjo­
nuje medale. Po srebrnych, zdoby­
tych na II Mistrzostwach Polski 
Spółek Giełdowych rozgrywanych 
(22-23 listopada ub.r.), przyszedł 
czas na złote. Nasza drużyna okaza­
ła się najlepsza podczas III Między- 
branżowych Mistrzostw Polski „Bu- 
sines Masters Cup 2004”, które od­
bywały się w stolicy w dniach 31.01- 
1.02 . Turniej ten można nazwać ligą 
mistrzów, bo prawo udziału mieli 
tylko medaliści branżowych mi­
strzostw kraju.

Reprezentacja Polskiej Miedzi 
wystąpiła w składzie: bramkarze - 
Jarosław Gmach (O/ZG „Lubin”) i 
Radosław Soszyński (O/ZG „Rud­
na”), zawodnicy w polu - Henryk 
Głowacki (kapitan), Grzegorz Wasz­
kiewicz; Tomasz Kras (wszyscy O/ 
ZG „Rudna”), Mirosław Klimko, Ta­
deusz Żakowicz (HM „Legnica”), 
Marcin Kucharski. Łukasz Wińgert 
(obaj O/ZG „Lubin”), Wiesław Mu­
cha (Biuro Zarządu). Kierownikiem 
i trenerem ekipy był Jarosław Ziem­
kiewicz z Biura Zarządu.

Eliminacje rozgrywano w gru­
pach. „Miedziowi” trafili na brązo­
wych medalistów z poprzedniego 
roku, drużynę Optimus SA, których 
pokonali aż 7:0 (3:0). Bramki zdo­
byli: Klimko 4, Waszkiewicz, Win- 
gert i Żakowicz. Ponadto w grupie 

wygrali z SEWS- Polska Leszno 5:1 
(2:0), a łupem bramkowym w tym 
spotkaniu podzielili się: Głowacki. 
Kras i Wingert 3. W ostatnim gru­
powym pojedynku lubinianie zwy­
ciężyli 2:0 (0:0) ING Bank Śląski 
(bramki Waszkiewicz i Kras). Z 
kompletem zwycięstw zajęli pierw­
sze miejsce w grupie, wyprzedzając 
ekipy Optimusa, Banku Śląskiego i 
SEWS-Polska Leszno.

Od ćwierćfinałów obowiązywał 
system pucharowy. Nasz zespół za­
grał w nim z Faurecia Fotele Samo­
chodowe Grójec, wygrywając 3:2 
(1:1), choć rywale dwukrotnie pro­
wadzili 1:0 i 2:1. Zwycięską bram­
kę zdobył na dwie minuty przed koń­
cem Klimko, który strzelił także 
dwie pozostałe. W półfinale spotka­
li się z Telekomunikacją Polską SA, 
z którą przegrali w półfinale mi­
strzostw Polski spółek giełdowych. 
Rewanż był udany, wygraliśmy 3:0 

(1:0) po golach Klimko, Waszkiewi­
cza i Żakowicza. Finał, w którym 
ekipie KGHM przyszło zmierzyć się 
z ZM Sokołów SA, byl bardzo za­
cięty, wyrównany i stał na dobrym 
poziomie. W regulaminowym cza­
sie zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 0:0, ale nasi piłkarze 
lepiej strzelali (4:2) rzuty kamę.

Radosław Soszyński, który obro­
ni! w finale dwa rzuty kamę został 
uznany za najlepszego bramkarza tur­
nieju, a Mirosław Klimko (8 goli) 
wywalczył tytuł wicekróla strzelców.

Ostateczna kolejność mi­
strzostw: 1. KGHM Polska Miedź 
SA. 2. ZM Sokołów SA, Firma Cu­
kiernicza „Solidarność” Lublin, 4. 
Telekomunikacja Polska SA, 5. 
WIX-Filtron Gostyń, 6. Opel Polska, 
7. FAURECIA Fotele Samochodo­
we Grójec, 8. PHILIPS Lihting Pa­
bianice SA.

Zbigniew Szarmach

Piastowskie bieganie w Jakuszycach
W dniach 5-7 marca br. zostanie rozegrany XXVIII 

Bieg Piastów. W tej międzynarodowej imprezie dla ama­
torów i zawodowców narciarze rywalizują na dystan­
sach od 500 m do 50 km. Bieg należy od 1995 r. do 
Europejskiej Ligi Biegów Długodystansowych. Mie­
dziowy holding jest jednym z głównych sponsorów im­
prezy. Jeden z biegowych szlaków nazywa się „Trasa 
KGHM Polska Miedź SA”.

Na trasach Polany Jakuszyckiej spotka się kilka ty­
sięcy zawodników z kraju i zagranicy. Bieg Piastów jest 
największą masową sportową imprezą w Polsce.
Program Biegu Piastów:
Piątek, 5 marca:
* godz. 9.30 - Mały Bieg Piastów (uczniowie klas III- 

IV; gimnazjaliści, licealiści),
* godz. 12.30 - II mistrzostwa Regionalne CISM - 

wystartują żołnierze na trasie 25 km.
Sobota, 6 marca:
* godz. 10.00 - start do biegu głównego,
* godz. 10.30 - wyprawa polarna zuchów dla uczniów 

klas I-II szkół podstawowych.

Niedziela, 7 marca:
* godz. 10.00 - start do biegu na 25 km,
* po godz. 10.00 - bieg przedszkolaków na 500 m. 
Bieg główny zaliczany jest do klasyfikacji Eurolop- 
pet oraz do mistrzostw Polski Polskiego Związku Nar­
ciarskiego.

* * *
Jakuszyce to najbardziej znany ośrodek narciarstwa 

biegowego, zapewniający doskonałe warunki amatorom 
i wyczynowcom. Śnieg utrzymuje się tu aż do późnej 
wiosny - najdłużej w Polsce. Ośrodek Narciarstwa Bie­
gowego oferuje trasy przebiegające na wysokości 750- 
1000 m n.p.m., o różnym stopniu trudności, od łatwych 
do wyczynowych, o łącznej długości 100 km.

* * *
Euroloppet - organizacja, która zrzesza największe 

masowe narciarskie imprezy biegowe w Europie. Na­
leży do niej 12 organizacji i stowarzyszeń, w tym Bieg 
Piastów i organizowana przez Czechów Izerska Pięciod- 
niówka.

Zbigniew Szarmach

Górnicy góra
Piłkarze przygotowują się do run­

dy wiosennej. Tuż przed wyjazdem 
na zagraniczne zgrupowania, ekipy 
Górnika Polkowice i Zagłębia Lubin 
sprawdziły formę na boisku w Polko­
wicach. Lepsi byli gospodarze, któ­
rzy po bramkach Żelaski i Krzyża­
nowskiego wygrali 2:0. W szeregach 
Górnika wystąpili trzej piłkarze kra­
kowskiej Wisły (Grzegorz Pater, Da­
niel Dubicki i Łukasz Nawotczyń- 
ski), wypożyczeni, by pomóc polko- 
wiczanom w walce o utrzymanie się 
w ekstraklasie. W Zagłębiu nie mo­
gli natomiast zagrać kontuzjowani 
Ireneusz Kowalski i Zbigniew Mur- 
dza. Trener lubinian, Dreżen Besek, 
nie był zmartwiony przegraną. - For­
ma zespołu rośnie, na ostatnim zgru­
powaniu będziemy ćwiczyć taktykę. 
Jestem optymistą i wierzę, że wywal­
czymy awans do ekstraklasy - powie­
dział po meczu.

Górnik: Banszyński (Kikowski) - 
Majewski (Szymański), Jeziorny 
(Adamski), Nawotczyński, Pater 
(Krzyżanowski), Żelasko (Orze­
chowski), Bosnac, Pilch, Gorząd, 
Moskal (Narwojsz, Ziemniak), Du­
bicki (Urbaniak).

Zagłębie: Madaric - Kłos, 
Szczypkowski, Januszewski (Żytko), 
Manuszewski, Salamoński, Javomik 
(Pietroń), Piętka (Ostrowski), Pach, 
Łobodziński (Pytlarz), Niciński.

Dobra runda ]
Dobrze spisują się w rundzie re­

wanżowej szczypiomiści PZU Życie 
Zagłębie Lubin. Wygrali pięć z sze­
ściu spotkań rundy rewanżowej i 
awansowali na czwarte miejsce w 
tabeli. Po 17 spotkaniach mają 22 pkt, 
o pięć mniej od zajmującego trzecie 
miejsce Śląska Wrocław. Na pierw­
szych dwóch pozycjach są Wisław 
Płock i Vive Kielce. Lubinianie mają 
jeszcze szanse na brązowy medal, 
tym bardziej że w tej rundzie podej­
mują wrocławian w Lubinie.

Zupełnie nie wiedzie się w run­
dzie rewanżowej piłkarkom ręcznym 
Mercusa Zagłębie Lubin. Przegrały 
pięć spotkań, jedno zremisowały i 
tylko trzy wygrały. Są wprawdzie na 
czwartym miejscu, ale już ze stratą 
siedmiu punktów do wyprzedzają­
cych je ekip z Gdańska, Jeleniej Góry 
i Lublina. Najbardziej przykra była 
porażka z Gościbią Meble Ryś Suł­
kowice zajmującą przedostatnie 
miejsce w tabeli. Spodziewano się 
dymisji trenerki, ale nic takiego nie 
nastąpiło, czego kibice nie mogą zro­
zumieć.

Zbigniew Szarmach


